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W ukoihanem Wilnie tpoaelo
Serce Marsz. Piłsudskiego

u trumny Matki ~
Ostatni hołd złożyła cała Polska Wodzowi Narodu

[Wczoraj w  żałobnym dniu 
*łożenia u rny  z sercem Mar­
szałka Piłsudskiego 01 az trum  
Dy z procham i Jego Matki w 
taauzoleum na Kissie — W il­
no przybrało niezwykle po­
ważny i uroczysty wygląd.

Od wczesnych godzin lan- 
hych na ulicach miasta panuje 
ożywiony ruch. Bocznemi uli 
Cami płynęły nieprzerwanie 
liczne delegacje, poczty sztan­
darowe, grupy mIodz;eży, set­
ki organizacyj i stowarzyszeń, 
oddziały wojskowe, które k ie­
rując się do trasy konduktu, 
zajmowały zgóry wyznaczone 
miejsca.

Na dworcu
Również ożywiony ruch pa­

nował na dworcu, gdzie od świ 
tu co kilkanaście minut nadcho 
dziły liczne pociągi, wiozące 
setki delegac} j  z poszczegól­
nych dzielnic kraju  z hołdem 
do Wilna.

Już przed godziną 8-ą 
.Vzdluz ulic, któremi przecho­
dzi konkukt żałobny, stanęły 
podwójne kordony, złożone z. 
wojska organizacyj munduro­
wych ze sztandarami, a dalej 
delegacje organ:zacyj i stowa­
rzyszeń.

Na trasie konkutu pkroą la­
tarnie, przesłonięte kirem.

Przed kościołem św„ I eresy 
stanęła kompanja 5 p p. Leg. 
z chorągwią.

IJuż na długo przed godz. 8 
kościół św. Teresy zapełn.a się. 
Przebyw ają przedstawiciele 
władz, sena torowie i posłowie, 
korpus oficerski, Jełegai je or­
ganizacyj i stowarzyszeń.

O godz- 8.05 przybywa Pani
Marszałkowa Aleksandra P ił­
sudska z córkami. Panią Mar- 
Szałkową wita gen. Sosnkow- 
ski, poczem wprowadza ją Jo 
kościoła, gdzie Pani Marszałko 
w a zajmuje miejsce na specjał 
nie p r z >  gotowanem krześle u 
Wezgłowi i trum ny z prochami 
Matki Marszałka Obok zasia­
dają córki Marszałka, dalej zaj 
muje miejsce najbliższa rodzi­
na*

pan Prezydent 
przed Ostrą Bramą

W kilka minut później przy 
fcył s a m o c h o d e m ,  zatrzymując
Bię p r z e d  Ostrą Bi a m £  Pan Pre 
z y d e n t  R z e c z y p o s p o l ite j  w  o to - 
Jaęffiu t o u  f  lwUŁegp I wox-

Urna z sercem Marszałka. Na tle sztandaru z godłem Państwa, maciejówka i buława 
(zdjęcie lewe). Kaplica Obrońców Wilna i mogiły na cmentarzu Rossa, wśród których spo­

częło serce Marszałka (zdjęcie prawe).

skowego. Jednocześnie przyby 
li: p. premjer Marjan Zyndram 
Kościałkowski, Generalny In­
spektor Sił Zbrojnych gen. 
Rydz Śmigły, marszałek Sena­
tu Prystor i marszałek Sejmu 
Car, członkowie rządu prezes 
N. I. K. gen. Krzemieński, pod 
sekretarze stanu i wyżsi urzed 
nicy.

Uroczysta Msza
W chwili, gdy najwyżsi do­

stojnicy państwowi przechodzi 
łi od Ostrej Bramy do kościoła 
św. Teresy, kompanja honoro­
wa sprezentowała broń.

Po wejściu do świątyni Pan 
Prezydent R. P. zajął miejsce 
w prezbiter]um, po prawej stro 
nie od wejścia. Za prezbiterjum 
zajęli miisjsca: p. premjer Ka> 
śc.ałkowsLi, marszałek Senai u 
i Sejmu.

Genera!nv Inspektor Sił 
Zbrojnych zasiadł po prawej 
stronie Pani Marszałkowej Pił 
sudskiej i córek, po lewej — 
gen. Sosnkowski,
_  Uroczyaiftmszg żałobną cele

brował J. E. ks. arcybiskup 
wileński Jałbrzykowski, w oto 
czeniu licznego kleru Pienia 
żałobne wykonał chór Echo, 
pod dyrekcją prof. Kalinow­
skiego.

Równocześnie z nabożeń­
stwem w kościele św. Teresy 
odprawione zostały msze żałob 
ne we wszystkich kościołach 
wileńskich oraz nabożeństwa 
w świątyniach innych wyznań.

Po mszy św. ks. arcybiskup 
Jałbrzykowski oraz ks. biskup 
połowy Gawlina odprawd, e- 
gzekwje żałobne.

Po zakończeniu modłów na 
stąpił uroczysty moment w y­
niesienia z kościoła urny z ser 
cern Marszalka Piłsudskiego o- 
raz trum ny z prochami Jego 
Matki. Urnę z sercem Marszał­
ka złozono na lektyce, którą po 
nieśli dawni bojowcy z r. 1905: 
gen. Dąbkowski, płk. Dąbkow- 
oki, płk. Piątkowski oraz sen. 
Wojciech Malinowski. Za lekty 
ką oficerowie r.eśli na barkach 
trumnę z prochami Matki Mar­
szałka, D alej postępowała maj

bliższa rodzina, Pan Prezydent, 
premjer, marszałkowie Senatu 
i Sejmu oraz dostojnicy pań­
stwowi.

Trumna z prochami Matki
Przy odgłosie werbli oraz 

dźwiękach dzwouów kościel­
nych orszak żałobny skierował 
się na ulicę Ostrobramską, 
gdzie trumnę z procha mi Matki 
złożono na lewecie aimatniej, 
zaprzężonej w 6 koni. Trumnę 
przykryto czerwoną muterją, 
na której widniał w yhaftowa­
ny biały orzeł.

O godz. 9.30 ulicami miasta 
ruszvł olbrzymi kondukt w na 
stępującym porządku: na cze­
le kroczyły oddziały piechoty, 
dalej poczty sztandarowe 
wszystkich pułków W. P.. po­
czet sztandarowy legjonistów, 
peow.aKÓw, Zw. Strzeleckiego, 
oddziały wojskowe innych bro 
ni, dalej kompanja strzelców, 
oddział orląt i zucnów. Następ 
nie niesiono wipńce od rodziny, 
od Pana Prezydenta R. P., rzą- 
au, Generalnego Inspektora

Armji, Ministerstwa Spraw, 
Wojsk., powstańców 1863 roku, 
uniwersytetu Stefana Batorego 
miasta Wilna, oraz „Hołdu Ma­
tek". i

D alej postępuje duchowień­
stwo zakonne i świeckie.

Lektykę, na k tó re j spoczy­
wa urna z sercem Alerszałka 
niosą kolejno przedstawiciela 
organizacyj, reprezentu ją­
cych historyczne fazy działal­
ności Marszałka, a więc, bo­
jow cy z r. 1903. st zeicy ż ta i 
przeciwojennycŁ,' legjoniści, 
pepwaaęy ótaz członkowie Fe­
deracji Z. O. O. i wojska, w  
momencie zaś tvnoszen a lek­
tyk i na cm entarz przedstaw i­
ciele Ziemi ŁW ileńskiej,

Żałobny orszak
D alej na lawecie wieziono 

trumnę z prochami Matki Mar­
szałka. i

Za trum na postępowały, cór­
ki Marszałka, LWanda — pro­
wadzona przez Generalnego 
Inspektora Sił Zbrojnych gen. 
Ryaza-Smigłego i  Jagoda — 
prowadzona przez gen. Sorn 
kowskiego D alej kroczyła rd« 
dz.na n a roliz&za M arszałka. 1

Za rodziną pi stępował Pan. 
Prezydent Rzplitcj w. otocze­
niu aomu cvv ilnego i yyyskó* 
wego. Następnie kroczyli do­
stojnicy państwowi.

]ł > przejściu gicn/ni j częacu 
konduktu z ulic, którem i kie­
ru je  się kondukt, przyłączają  
się do pochodu delegacje.k i 
s ty tucyj i organizacyj z całejj 
Polski.

lW. chwili gdy konauki żałob 
nv przechodził obok kościołów, 
i cerkw i rozlegały się dźwięk, 
dzwonów. .Gdy pochód zbli- 
żal się do pl. Katedralnego,! 
sygnaliści l e  w ieży kated ral­
nej odegrali hejnał wileński.

.Wzdłuż całej trasy, poza 
szpalerami organizacyj i sto­
warzyszeń zgromadzili Się 
tłumnie nietyłko mieszkańcy; 
Wilna, ale i obywatele p rzy ­
byli z najodleglejszych zakąt­
ków Rzeczypospolitej, b y  w  
kornem  milczeniu oddać hołd 
sercu Wodza Narodu, k tó re  w 
ostatnie* ziemskiej wędrówce, 
wśród murów najmilszego te­
mu sercu miaista, ma za chwi­
lę być złożone na w ieczny spo 
cz* nck na cm entarzu Russa o- 
bok bratnich mogił żołnierzy 
poległych w w7al ach o Wilno,
(DokoAczenit na str. 2-eJJ
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„Złożyliśmy u stóp Matki serce Synai i

Nowa żałobna P. Prezydenta Rzpiitej na cmentarzu na Rossie
„Wiem;

Polsce,
joE niemal cudownym w pięk 
nie swojej treści jest akt, w

ly , niema nikogo w 
ktoby nie rozumiał,

dniu dzisiejszym tu w .Wilnie 
dcprzez nas dokonany.

To, co ctanowilo marzenie 
poety, stało się rzeczywisto­
ścią

„Niech przyjaciele moi w 
nory się zgromadzą 

1 biedne serce moje spalą w  
Aloesie 

I tej, która mi dała to ser­
ce — oddadzą 

Tak matkom płaci świat gdy 
proch odniesie*
— pisał poeta.

L woli A farszałka Józefa Pił­
sudskiego serce Jego u stóp 
Matki spoczywa. Marzenie 
poety stało *Ię rzeczywistością. 
Niema w tern nic dziwnego, 
był bowiem Jozef Piłsudski ca 
łem swem życiem, czynem i 
myślą — realizatorem naszych 
snów.

Powiedział sam: „Gdy palec 
Boży ziemi dotyka, na równi­
nach’wyrasta ją góry i dymią, 
lawa gorąca\wewnątrz ziemi 
bulgoce. 1 ziemia matka w bó 
u, we w strząśnieniach rodzi 

ludzi, ludzi wielkości*.
A jeśli, idąc śladem Jego my 

to własśli, tajemnicą _ Jego własnej
wielkości będziemy usiłowali 

to niewrozwiązać, to niewątpliwem  
się stanie, że źródłem tej wiel­
kości było nie co innugo, juk 
właśnie Jego serce. Lwie ser­
ce — tak pełne słodyczy. Ser 

przeszło tylece, przez które przesz! 
burz, błyskawic i gromow i ta­
ka wielka miara tkliwości.

Chdem i ta jemnicą te io  ser­
ca było. że tyle zdołało od­
czuć i tyle ukochać.

f» iedy zwierzenie Józefa Pił- 
' sudskiego czytamy, uderza nas 
i  porywa wezbrany rytm prze 
żyć uczuciowych, nieskończo­
ny \ f  sv ojem bogactwie roz­
maitości świeżości i bezpo­
średniości.

Wszystkie ważne, istotne za 
gadnie nia rozstrzygnął ser­
cem. Stosunek do Polski, de­
cyzje co do własnej pracy i 
roli, stosunek do pi awdy: „Ser 
cem wgryzałem się kiedyś w 
prawdę" — mówi sam o sobie. 
L potęgi wzruszenia wyrastało 
zrośnięcie uczuć osobistych z 
interesami Narodu, wyrastał 
„romantyzm celów*, połączo­
ny 2; „pozytywizmem środ­
ków", wyrastała „chęć zwycię­
żenia* wyrastało „głębokie 
'zczęscie, rzewne i ciche, na­
wet  ̂dziecięco naiwne, płynące 
z wiary w idealne pierwiastki 
własnej kultury*.

Moce uczuciowe uczyniły z 
niego Wielkiego Twórcę. Wiel 
kie słowa, jak „honor*, „odpo­
wiedzialność*. „ofiarność* by­
ły  w jego ustach tak przeko­
nywujące, bo nasiąknięte ży­
wą krwią ogromnego tętna u- 
czucia. Przeżył ukochaniem
polską narodową tradycję w  

ijazmu 1 dumyporywach entuzjazmu 
pod ciosami zawodów i roz^o 
ryczenia, w płomieniach gnie­
wu, rozpaczy 1 nipw*nry wy-

ezłrku wał tętnem serca niezłomną 
nadzieję. Porywał Go obraz 
ludzi „podobnych do wulka­
nów*. „Całe życie w alczy­
łem* — mówi o sobie, „o sza­
cunek dla tego, co zowią im- 
ponderabllja, jak cnota, jak  
c nota, jak męstwo i wogóle 
siły wewnętrzne człowieka*.

„Nienawidziłem zawsze sła­
bości* — dodaje i brzydzi się 
zw \ rodnie m.:m uczucia „w 
sentymentalizm bezsilności*. 
3ezgi*aniczne oddanie się ser­
cem uważa nietylko za natu­
ralne, ale za konieczne: „Du­
szę weź, duszę daj* — taką jest

Jego polska formuła dla wo­
dza.

Kiedy y t  bieg życia Józefa 
sk:‘Piłsudskiego wnikamy, kiedy

kartę  odwracamy za kartą, ba 
damy epizod za epizodem
zyn za czynem, to jasnem się 

staje, że o calem tern życiu bez 
interesowne ukochanie Polski 
rozstrzyga.

Ale obok wielkich uczuć bez 
interesownych, również wiel­
kie i piękne^ są jego uczucia 
osobiste. Nie zna mowa ludr,. 
ka piękniejszego hołdu dla 
Matki od słów Piłsudskiego: 
„Gdy jestem w rozterce ze so­
bą, gdy wszyscy są przeciwko 
mnie, gdy wokoło podnosi się 

ob

gdy okoliczności są pozornie 
wrogie mym zamiarom — wte­
dy pytam samego siebie, jak­
by Matka kazała mi w tym wy  
padku postąpić, i czynię to, co 
uważam za jej prawdopo­
dobne zdanie, za jej wolę, już 
nie oglądając się na nic*.

Zaś gdzieindziej: „i pierw­
szą rzeczą, którą wezmę, są

firnwa matczyne*. „Matczyne 
ono, matczyne pieszczoty, 

pieściwe pieszczoty dziecka, 
które serce Matki wyczuwa i z 
siebie wyrzuca, gdy dziecko w 
trwodze się budzi, pierwsze 
spojrzenie widzi nad sobą Mat

burza oburzenia * zarzutów,

ki schylonej, by pieszczotą g\& 
d .6  dziecko, by ,ie uspokoić.
Gdy dziecko silniej zaszlocha,

Matka dziecko zawoła, by je  
uspokoić, ku sobie przywiązać 
i szloch w  piersi zdusić. I ileż 
wspomnień, gdy mewią o mat­
kach, ileż miłych wspomnień i 
miłych przeżyć ciągnie się ku 
temu, co matczyne 1 miłe*.

A obok uczucia dla Matki, 
jakże silne i rzewne jest 
Jego uczucie dla dzieci, dle có> 
rek własnych i wszystkich 
dzieci wogóle. Znaliśmy Jego 
uczucie dla bliskich i Jego mi­
łość dla swoich żołnierzy. Tu­
taj w tero miejscu i w tej chwi­
li jedno jeszcze Jego ukocha­
nie podkreślimy — miłość dla 
Wilna, dli _ Matki Boskiej 
Ostrobramskiej — „Wielkiej 
Księżny Litewskiej* — -dla 
miłego miasta*, „miłych mu­

rów... co kochać w ie lk o ś ć  
prawdy uczyły*, „dla miasta 
symbc u nasze j wi ;lkiej kul­
tury i państwowej ongiś po­
tęgi*. Stwierdza on jednocześ 
nie, że „wszystko piękno mej 
duszy przez Wilnc pieszczo­
ne*, że „uczyłem się tu przy­
wiązywać, uczyłem się my' 
śleć i uczyłem się kochać*.

Słów tych starczy, aby głę­
boką treść, na wieki niezapo­
mniany sens dzisiejszej uro­
czystości zrozumieć.

Niech idrie po Polsce, niech 
na zawsze dobytkiem wszyst­
kich serc stanie się wieść, że 
złożyliśmy tu w Wilnie u stóp 
Matki serce Wielkiego Jej Sy­
na.

Uroczystości żałobne w Wilnie
(Dolcoiiczeifte sprawozdania ze sir, 1-izef)

Czoło pochodu dotarło do 
cm entarza na Rossie już  oko­
ło godz. 10.20. Przed mauzo­
leum przem aszeruj ały wszyst 
kie oddziały wojskowe, idące 
na czele orszaku żałobnego 1 
ustaw iły się na okolicznych 
wzgórzach. Poczty sztandaro­
we zajęły miejsca wewnątrz 
mauzoleum wokół murów. Na
najwyższym  punkcie wzgó­
rza, naw prost ma uzoleum, sta­
nęła kaw aler ja. Na wzgórzach 
też ustaw iły się niezliczone de­
legacje z różnych ośrodków 
Rzeczypospolitej ' w  strojach 
ludowych ze sztandaram i, mło­
dzież szkolna i t. p. Całe wzgć 
rze zapełnione olbrzymim róż­
nobarwnym tłumem i oddzia­
łami woj jkowemi sprawiało 
imponujące wrażenie.

Lektyka z sercem
Około godz. 11-tej przed 

cm entarz poczęli przybvwać 
oficerowie niosący wieńce, któ 
re składano w mauzoleum po 
obu stronach drogi wiodącej 
do grobowca W parę chw il
później przed wejściem do

hmauzoleum zatrzym ała się lek­
tyka z sercem M arszałka oraz 
trum na z prochami Matki Je-
g 0 , *P. M arszałkowa z córkami 
weszły do mauzoleom, Lekty­
kę ponieśli do grobowca dele­
gaci Ziemi W ileńskiej, a tuż 
za nią generałowie ponieśli na 
barkach trum nę z  prochami 
Matki. W tym  momencie w oj­
sko sprezentowało broń, rozle­
gło s:ę bicie werbli, poczty 
sztandarowe pochyliły sztan­
dary. G eneralicja zaciągnęła 
wartę.

Po Ł rói kich modłach, odpra­
wionych przez ks. arcybisku­
pa m etropolitę J&łbrzykow- 
skiego i ks. biskupa polowego 
M ojsk Polskich Gawlinę, zło­
żono trum nę w  krypcie mauzo­
leum. Następnie Pani M arszał­
kowa zdjęła z lektyki urnę z 
sercem Marszałka, k tórą poda­
ła stojącej w głębi k ryp ty  
córce. Urna została złożona u 
stóp trum ny z prochami Matki 
Marszałka.

101 w ystrzałów
Po chwili w głębi k ryp ty  za­

sunięto wejście do grobowca 
olhizym ią p ły tą  granitową. 
Rozległ 6ię huk lUl wystrza- 
ÓW z d z a l. ustawionych na 

Górze Zamkowej. O rkiestra 
odegrała Hymn Państwowy, 
sztandary pochyliły się, a zgi o 
madzone oddziały w ojska 6pre 
zentpwały’ brońr

Z tą chwilą nastąpiło głębo­
kie milczenie i ustał wszelki 
ruch. Jednocześnie dzwony w 
kościołach miasta oraz sygna­
ły radjowe w całym kraju  za 
powiedziały tizyminutowe mil 
czenie i powstrzymanie się od
pracy w  całej Polsce. 

~ rkiO rkiestra odegrała następ­
nie Pierwszą Brygadę. Do mi­
krofonu zbliżył się Pan Prezy­
dent Rzpiitej i wygłosił dłuż­

sze przemówienie, (tekst prze­
mówienia Pana Prezydenta po 
dajemy oddzielnie).

Nad mauzoleńm przeleciały 
cztery eskadry po 9 samolotów 
wojskowych, uszeregowanych 
w klucze.

Na zakończenie uroczystości 
wartę przy grobowcu zaciągnę 
li żołnierze, poczem dokoła gro 
bowca przeszli raz jeszcze 
członkowie rządu z premjerem

Kościałkowskiiu, marszałkowi* 
i wicemarszałkowie Sejmu i 
Senatu, generalicja z gen. Rydz 
Śmigłym, Sosnkowskim i Żeli­
gowskim na czele, oraz zgroma 
azone w mauzolem osoby.

Cała wczorajsza uroczystość 
żałobna odbyła się w nadzw y­
czajnym porządku i w niezwy 
kłem skupieniu i powadze, po­
zostawiając wśród uczestników 
niezapomniane wrażenie.

P ^ V K O .U )f ll.S K IN f l @

Groźna sytuacja w Grecji
BIAŁOGRÓD (PAT). Wy­

nikachdarzenia w Salonikach przy­
b iera ją  coraz groźniejsze roz­
miary. W czoraj o godz. 5-ej 
rano w całej G recji rozpoczął 
się manifestacyjny s tra jk  ge­
neralny.

.Władze greckie w ydały sze 
reg zarządzeń, mających na 
cela stłumienie ewentualnych 
rozruchów i utrzym anie po­
rządku publicznego. Z Aten 
do Salonik w yjechały 4 torpe­
dowce. poza tern z Larissy wy 
siano dc Salonik dwa oddzia­
ły kaw sleiji.

Wszyscy funkcjonariusze 
kolejou ■ zostali zmobilizowa-

R A D J O
ROZGLC .1A WARSZAWSKA

6.30 PieLń, 6.33 P o B u a k *  6.34 G im n a styk a , 
a E0 M u zy ka ,  8.00 A u d y c ja  d.a szkó l. 8.10 
A u d y c ja  d la  p o b o ro w y c h ,  11.5i S y g n a ł  cza ­
su, 12.00 H e jna ł, 12.13 „ O g ró d k i  d z la łk o -  

_  p o g a d a n k a ,  12.30 K o n c -r t  w  w y k o ­
nan iu  o rk ie st ry  kam era lne j, 13.10 C h w ilk r  
g o s p o d a r s t w a  a o m o w i go , 15.15 W ia d o m o ic i  
o  e k sp o rc ie  p o i m m , 15.20 P rz e g lą d  g ie t- 
d o w '-,  15.30 P łyty, 16.00 „ F in la n d je  nazy.w * 
s :ą  S u o m i"  —  p o g a d a n k i,  16:20 P i i i n l  p o l ­
sk ie , 16.45 R o zm o w a  m uzyka  ze  s łu ch a cze m  
radja , *1.7 (10 .O b y w a te l i u r z « a n ik " ,  17.20 
Koncert, 17.50 „ N o w e  p .a c e  h is t o ry c z n e ",  
18.00 „T rzyn a stka  n ie  jest fe ra ln a ... "  (p ó ł 
g o d z in y  m uzycznej w a lk i z p rze są d a m i), 
18.30 „ S k rz y n k a  c j S I n a " ,  18.40 „ Ż y c ie  ku l­
tu ra lne  i a rty styczn e  s to l ic y ",  18.55 Konce rt  
re k lam o w y, 19.25 „ U p ra w ia jm y  k u k u r y d z e "—  
p o g a d a n k a ,  19 35 W ia d o m o ic i  sp o rjo w e , 
19.Z5 P . g a d a n ia  aktua lne  20.00 ^ u z y k a  ro z­
ryw k o w a , 20.55 , O b ra z e k  z P o lsk i w s p ó ł ­
c z e sn e j ",  21.00 t  (o sta tn ia ) a u d y c ia  z 
cy  :iu „ T w ó rc z o ić  Frydenuca  G io p in a  (1810—  
I819 )", 21.30 „ P lo n  Se jm iku  O r to g ra f ic z n e ­
g o  —  sz k ic  lite rack i, 2145  P o g a d a n k a  
a ktua lna , 2 '.55 M u z y k a  le k ka  v w y k o n a -  
n iu  M a le j  O rk ie st ry  P. R., 23.00 W ia d o m o it l  
m eteor. U 'e  ż e g lu g i  p o w ie trzn e j, 23.05 M u ­
zyk a  tan e czn r.

ZNACZNY w zrost oszczędności w p.k.o 
W I KWARTALE 19M R.

W e d tu g  o s la *n ic h  d r n y c h  o g ło s z o n y c h  w  
„W ir Jo m o S c ’ai.h S te ty s t y c z n y c h "  w  p ie rw - 
szym  kw a rta ie  r. b. . im a  w k ła d ó w  o s z c z ę d ­
n o ś c io w y c h  w P. K. O . w z ro s ła  o  p ra w ie  
10 mllj. zt. d o  łą czn e j su m y  689 m lljo n ó w  zl.

L iczbę  »: iążecze lc b s z c z ą d n o ic io w u o h  P. 
K. O, w  tym  sam ym  „ ca sle  w y k a z u je  w z ro st  
o  17400C n o w y c h  k s ią ż e c z e k  d o  o g ó ln o j
lic z b y  7.016 000 k s ią że c ze k . 

W  D z ............................z ia ła  U b e z p ie c z e ń  na  Ż y c ie  P. K. O. 
lic zb a  p o l i s  w z ro stu  d o  12C 463 a  sum a  
ub  iz p :eczert o  d a l s z a  p ra w ie  3 m i l io r y  £ lo - 
lysh ds. ogólnej kwoty 181. (nlljonów złu łych.

ni. Nie wolno im bedzie brać 
udziału ani w  strajku , ani w
zadnycli demonstracjach.

Pomimo ogłoszonego przez 
władze wezwania, większość

sklepów była wczoraj rano 
zamknfęta.
Tram w aje zaczęły kursować 
po dokonaniu mobilizacji per­
sonelu technicznego.

Wiadomości z całego śwista
A P A RT AMEN Tli K RÓLEW SKIE 
D LA  PREZYDENTA H ISZPAN JI 
N o w o w b ra n y  p re z y d e n t Hi?z- 

p a n ji A zana zam ieszka w  P ałacu  
N arodow ym , gdz,e  za jm ie  z m ałżon­
k ą  ap a rtam en ty  k ró low ej K ry sty n y . 
Zaznaczyć należy , że p o p rz e d r ił  j e ­
go, p re z y d e n t Z am oia, mkisz ta i w 
sw ojem  m ieszkan iu  p ry w a tn i m, l. 
do P a łacu  N arodow ego p rzy b y w ał 
je d y n ie  d la  za ła tw ian ia  sp raw  b ie­
żących.

A G ITA C JA  
SYRYJSKICH KOM UNISTÓW

K om uniści sy ry jscy  w ro zsy p a­
nych ostatn io  po k ra ju  u lo tkach  
w zy w ają  A rabów  do w a lk i z zale­
wem P a les ty n y  p zez Żydów, ja k  
też do w alk i z w ładzam i ang ielsk ie- 
mi, tem u  zalew ow i sp rzy ja ją cem i.

ZAM IEFA K OM UNIKACJA 
W  PALES" YNIE

K o m un ikac ja  p ry w a tn a  z P a le ­
s ty n ą  je s t zupełn ie  p rze rw an a . Ża- 
deu  sam ochód n ie  odszedł ż B ey- 
rou th  do H aify . K u rsu ją  ty lk o  n o r­
m aln ie  a u to k a ry  pocztow e pod sil­
ną  och roną  po lic ji i ż an d a im erji. 
Szoferzy A alti b o ją  się p rze jeżdżać  
p rzez  osied la  żydow skie, zaś szofe­
rzy  Żydzi p rzez  w sie arabsk ie . 

D LA CZEG O  N IE PO PEŁN IŁ  
H A R aK iR Il'

D o p a rlam en tu  japońsk iego  w pły  
ną ł w czora j n iespodziew anie sensa­
c y jn y  w niosek. D epu t, M ajad a  — 
czioi>ek g ru p y  n ieza leżnych  złożyt 
zapy lan ie , dlaczego b. p re -u je r a d ­
m ira ł O k ad a  nie popełn ił n a ra k ir i , 
chcc aż p o ccsi odpow iedzialność za 
bunt. a rrn ji w lu rym  r. b. M ajada  
odm ów ił w yco fan ia  w n iosku  i zastał 
d ecy z ją  p izew odn iczącego  u su n ię ty  
z sali posiedzeń.

NOW Y RZĄD EG IPSK I
N ahas Pasza utw orzy* nowy gabi- 

* złe 1net, złożony w yłączn ie  z członków' 
s tro n n ic tw a  w ałd . W  g a b in e c e  łym  
N ah as P&aza pozą s tanow isk iem

p re m je ra  o b e jm u je  tek i S p raw  W e­
w nę trzn y ch  i Z drow ia Publicznego. 
R ychło  po u tw orzen iu  now ego gab i­
ne tu , u k aza ł się d e k re t la d y  reg en ­
c y jn e j, z a tw ie rd za jące j u tw orzen ie  
now ego rząd u  p rzez  N anas Paszę.

g a n g s t e r  s k a z a n y
NA A0 LAT W IĘZIENIA 

T ry b u n a ł w T acom a ska^a1 n r  60 
la i w ięzien ia  gan g ste ra  William® 
M ahana, o skarżonego  o p o rw an ie  
(f-lotniego Ljeorge W ey e rh au se ra , z® 
k tó rego  M ahan cU m agał się o k ap u  
w  su m ie .200 tys. do larów .

Po  a resz tow an iu  w  ub ieg jym  ty ­
godniu  słynnego  g an g ste ra  K arp isa i 

a h a r  uznany  został za  „w roga p u ­
blicznego n ' .  i “ . T y tu ł te r  iednak-r-r Jłp iastow ał ty lk o  6 dni. W ohecn 2.1 
chw ili je d e n  ty lk o  członek b andy  
K arp isa  po zo sta je  na  wolności.

DYNAM IT i/ TUNELU 
KOLEJOW YM

W  ty ch  dn iach  w y k ry to  przypad* 
kow o w iększą ilość nabo jów  d y n a ­
m itow ych, podłożonych  w  tu n e lu
ko ie tow ym  i c  odcinku  K vasy — 

~  ”  :kiej>K oreIevo n a  R usi P o d k a rp a c i 
Z aan iem  p ra sy  ,chodzi o p róbę  za­
m achu, p rzvgo tow anego  p raw dopo­
dobn ie  p rzez  m iejscow ą ludność 
bezrobotni-. S praw ców  w y k ry to .
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W O JSKIEM  PALESTYN!
S y tu a c ja  w P a S s ty n ie  uleg*a pej* 

n e j popraw ie. D oszio je d y n ie  d® 
dem o n s tracy j przeć, m eczetem  ** 
Jaffie. D ziś p rzy b ęd ą  do P a le s ty n y  
dw a p u łk i w o jska  angielsk iego  
z E giptu .

ZAMIESZKI W  PARYŻU
Po zakończen iu  tra d y c y jn ie  co ró- 

k u  u rządzanego  pochodu ku  czc> 
Joanny  d Aro, do*zlo w P a ry ż u  do 
zam ieszek w śród publiczności, s to ją - 
cc j w zdłuż u licy  R ivoli. W znoszono 
p o d b u rza jące  ok rzy k i. Zmuszon* 
" o  im e rw e n c ji p o lic ja  aresztow ał*  
około 60 osób.
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Warszawa w hołdzie Wodzowi Narodu
Zamarło życie w stolicy, gdy składano serce Marszałka do mogiły

Cala Tolska, ja k  długa i 
wielka odda1 a w  dniu wczo­
rajszym  hołd pamięci Piąrw  
szego M arszałka Józefa Piłsud­
skiego, w chwili, gdy serce je 
go składano u stóp Matki.

Od najwcześniejszych go­
dzin porannych przeciągały 
przez ulice W arszawy zespoły 
doboszów, które ponurem gra­
niem werbli obwieszczały 
stolicy, ustrojonej w  czerń, 
pierwszą rocznicę wielkiej ża­
łoby narodowej.

W ystaw y sklepów udekoro- 
wa no portretam i i popiersiami 
Marszałka. Udekorowano rów­
nież wiele okien pryw atnych 
i co dziwne, najw ięcej na bocz­
nych ulicach i na przedmie 
ściach.

Odruch szarego człowieka
Zdarzają się z racji tych de- 

koracyj w ypadki rozczulają­
ce. Przechodzimy właśnie uli­
cą Śniadeckich i zatrzym uje­
my się przy- małem okienku w 
suterenie. Mieści sie tu ta j m a­
ły biedny w arsztat szewcki. 
Rzemieślnik postanowił na 
swój sposób zamanifestować 
uczucia i niekłamany hołd dla 
pamięci Wodza. W ystawił w 
■oknie pierwszą stronę numeru 
.wczorajszego naszego pisma z

Eortretem  Marszałka, przy- 
rawszy ją  dodatkowo jeszcze 

czarną wstęgą i kilkoma nar­
cyzami. Ten odruch biednego 
szewca potrafi każdego rozczu­
lić.

Nabożeństwa żałobne 
w  świątyniach

Uroczystości żałobne rozpo­
częły się o godzinie 8 rano na­
bożeństwami, odprawionemi w 
świątyniach wszystkich w y­
znań.

Nieprzebrane tłum y ludno­
ści zaległy świątynie wszyst­
kich wyznań. Robotnicy zwal 
niani z pracy na czas nabożeń­
stwa ściągają masowo, p rzy ­
odziani odświętnie. Szkoły po­
wszechne i średnie przybyw a­
ją  z pocztami sztandarowemi 
i orkiestram i. Żaden jednak 
dźwięk nie doby wa się z lśnią­
cych trąb.

Rewja 

na Polu Mokotowsklem
Główny punkt uroczystości 

żałobnych ogniskuje się ua 
Polu Mokotowskiem, gdzie 
o godzinie 9 rano odbyła się 
uroczysta msza żałobna za 
spokój duszy Marszałka.

Na głównej trybunie repre­
zentacyjnej urządzono ołtarz, 
pośrodku, którego wzinosi się 
obraz Matki Boskiej O stro­
bram skiej umieszczony na tle 
w ielkiej wstęgi orderu Yirtuti 
Militari. Po obu stronach obra­
zu zawieszone wielkie srebrne 
wieńce laurowe z literami 
„J. P.“, oraz srebrne skrzydła 
zakończone insygnjami Mar­
szałka.

O łtarz mieści się naprzeciw ­
ko kurhanu, na którym  w cza­
sie ostatniej defilady pośmiert 
Dej wznosiła się trum na M ar­
szałka. Tak, jak  w czasie tej 
ostatniej defilady na kurhanie 
wznosi się działo armatnie, 
przybrane białemi bzami, czer- 
wopemi tulipanam i i opasane 
fest wstęgą orderu Y irtuti Mi- 
■itań.

P rzy  Kurhanie pełnią w artę 
honorową podoficerowie, zwra 
cając się tw arzą ku ołtarzowi.

Po; jjkończonem nabożeń- 
fcfodg jguniktus Lnie. Q godzinie

10 w arta zmienia kierunek ku 
błoniem Mołotowskim, a w 
międzyczasie garnizon w ar­
szawski ustawia się w szyku 
do defilady-.

Na podjiim wstępuje odbiera 
jący defiladę gen. Trojanowski, 
mając naprzeciwko zamiast 
orkiestry oddział doboszów 
z werblami, pokrytem i czar­
nym kirem.

Wśród wielkiej ciszy pubiicz 
nośó. zapełniającej szczelnie 
trybuny rozlega się ponury 
warkot werbli i w perspekty­
wie ukazują się pierwsze od­
działy wojska. Defiladę otwie­
ra Szkoła Podchorążych Inży- 
nierji, za nią kroczy Sanitarna 
Szkoła Podchorążych i pułki 
piechoty.

Powszechną uwagę zwraca 
brak w defiladzie sztandarów 
wojskowych. .Wszystkie one, 
jak wiadomo, znajdowały się 
w tej dhwili w Wilnie, chyląc 
się nad urną z sercem Umifowa 
nego M odza.

Po przedefilowaniu forma- 
cyj pieszych nadciąga artyler 
ja konna i lekka, pułk racłjo 
wy, broń pancerna, tankietki i 
pierwszy pułk szwoleżerów o- 
twiara deliladę kawalerji, cwa 
łującej pod osłoną trzech es­
kadr samolotów.

Deszcz mży przez cały czas 
trw ania defilady. Sączą się kro 
ple przezroczyste, jak łzy osie­
roconego Narodu.

Po przemaszerowaniu forma 
cyj przysposobienia wojskowe 
go. Strzelca, harcerzy i juna­
ków, defilada kończy się i cala 
masa ludzka -wypływa na uli­
cę, oczekując w napięciu chwi 
li, gdy- rozlegną się sygnały za 
powiadające trzyminutowe mil 
czenie.

Słychać tylko Jak serca 
bijąl...

Trzym inutową ciszę zrozu- 
n!;ało społeczeństwo w arszaw ­
skie bardziej może głęboko, 
usymbolizowalo ją  sobie 
wznioślej, niż mógłby ktokol­
wiek przedtem przypuszczać. 
Czując głęboko w sercach po­
trzebę zamanifestowania n a j­
gorętszych uczuć d la cieniów 
Wielkiego Swego Budownicze 
go. instynktownie wyszukiwać 
począł obywatel pojedy-ńczy 
grup jakie! ś większych, czując 
podświadomie, że właśnie w 
tych większych skupiskach 
Lardziej imponująco w ypa­
dnie ta manifestacja, bardziej 
g o d ce  pamięci Wodza.

Żadnych zbiórek przecież 
nie urządzano, nikt nawet my­
śli tak ie j nie podsuwał i nie 
wiadomo skąd, niewiadomo 
za czyim nakazem, place w ar­
szawskie na kilkanaśtie minut 
przed godziną pierwszą zapeł­
niać się poczęły tłumami pu­
bliczności. Plac Teatralny za­
pełnił się jeclnem wielkiem 
nieprzebranem  morzem głów, 
to samo plac M arszałka Piłsud 
skiego. to samo plac Zbawicie­
la, to samo place na przed­
mieściach Warszawy. Ramię 
przy ramieniu stają  ludzie i w 
niemej martwocie w yczekują 
sygnału.

O godzinie 12.55 na wieży 
ratuszowej ukazuje się grupa 
doboszów orkiestry reprezen­
tacyjnej Kolejowego Przyspo­
sobienia W o jskowego. Po 
chwili rozlega się naa głowa­
mi tłumów w arkot werbli.

Tłum pręży się i odkrywa 
głowy. Gdzie niegdzie rozle­
ga się cichy szept: „To jeszcze 
uie teraz", ale to nie. Nie bę­
dzie tego hwłdu nigdy za dużo.

choćby się wiecznie z odkry- 
temi głowami chodziło!...

Tram waje i pojazdy chodzą 
jeszcze normalnie. Zgodnie z 
programem uroczystości ocze­
ku ją  na sygnał. Trw a to 
wszystko krótko.

Punktualnie o godzinie 
pierwszej rozlegają się dźwię­
ki dzt\ onów kościelnych, ryk  
syren, a w chwilę potem szar­
pie powietrzem krótk i jęk li­
wy dźwięk trabk  sygnałowej. 
Teraz dopiero zamiera cała sto 
lica av bezruchu.

Ludzie zatrzym ują się na 
ulicach w miejscach w  któ­
rych zastały ich sygnały. Od- 
kryw t ją  głowy, prężą się na 
baczność i milczą. Zaciskają 
wargi, żeby się z nich oddech 
nawet nie wydostał.

Zatrzym ują się tram waje, 
ludzie podnoszą się z siedzeń, 
w oczach kobiet pojawiają się 
łzy. Stoją taksówk’- i dorożki. 
Jakiś stary  dorożkarz pod­
niósł się z kozła i stanął w y­
prężony na baczność.

Cisza ta^gą wszystkiemi ner 
wami. .Walczyć trzeba z na- 
porem cisnących się do oczu 
łez, walczyć trzeba z sercem, 
które b ije tak  silnie, tak bo­
leśnie przecież...

Jest w tej ciszy tyle potę-

fi i oddania, tyle najgłębszego 
oldu, że żad-rn najsilniejsze 

słowo odaaćby tego nie po tra­
fiło.

3 minuty ciszy
Zdaje się przez te trzy  mi­

nuty ciszy, że wszystkie oczy 
widzą przed sobą WPno, że

Eatrzą na urnę z sercem Wiel- 
iego Sweg< Komendanta, że 

niema ich w  Warszawie, że tył 
ko ciała znieduchomiały po ł- 
czas gdy serca uleciały hen, 
gdzieś na cmentarz w  Rossie.

W rytm ie bijących serc sły­
szy się jakąś przedziwnie głę­
boką i przedziwnie uroczystą 
modlitwę. Słowa jakieś rozeł 
kane...

...Patrz oto Wodzu, m iljony

oczu spoglądają w k ierunku 
miejsca wiecznego Tw-ego od* 
pocznienia....

...Patrz oto Wodzu, miljonyi 
istnień zamarło rażonych m a­
jestatem  przedwczesnej Two­
je j śmierci....

...Patrz oto Wodzu, ja k  Na*, 
ród, który Cię ukochał, a za: 
którego wolność Tyś walczył 
najpierwszy, w sercach Cię o- 
sadził głęboko...

Nocna cisza kapliczek cmea 
tarnvch da sfę może porównać 
do obumarłych w dniu wczo­
rajszymi ulic stolicy.

Odczuwa się ją  najsiln ie j 
■wtedy dopiero, gdy na nowyj 
odgłos sygnałów budzi się na* 
nowo z trzaskiem i łoskotem1 
miasto stołeczne do normalne­
go życia.

Imponująco -wypadła ta  ża­
łobna m anifestacja ludu stoli­
cy. W rażenie po niej pozo­
stanie niezatarte na długie la­
ta.. Może na zawTsze...

Delegacja włoska opuściła Genewę
Mussolini obraził się na Ligę Narodów

RZYM (PAT.) Agencja Ste- 
fani donosi, że wczoraj o godz. 
16.40 baron Aloisi wraz z całą 
delegacją włoską opuścił Ge­
newę.

PARYŻ (PAT.) Havas dono­
si z Genewy: Rozkaz opusz­
czenia Genewy przez de^ga- 
cję wioską wywołał tu ogrom­
ne wrażenie. Różnie tłumaczą

ten rozkaz, przyczem auten­
tycznego wyjaśnienia dotych­
czas niema. Jedni mówią, że 
Mussolini uzna! za obrazę 
Włoch postanowienie Rady Li­
gi o uznaniu dotychczasowej 
delegacji Abisynji za upraw­
nioną do udziału w obradach. 
Inni zaś sądzą, że projekt re­
zolucji, która ma być uchwa­
lona dziś wieczorem, został

uznany przez Rzym za nie d<| 
zniesienia.

LONDYN (PAT.) Reuter do­
nosi z Rzymu: koła polityczna 
nieurzedowe oświadczają, że 
wyjazd delegacji włoskiej z 
Genewy nie oznacza wycofa­
nia się Włoch z Ligi NarodóvT, 
a jedynie osirzezerie dla Li«ci 
Narodów, że powinna porzu­
cić politykę anty wioską -

Człowiek który walczył z gangsterami
Spokojne małe miasteczko 

Newton, leżące wpobliżu Bo­
stonu, było od roku 1934 tere­
nem krwawych, tajemniczych 
wypadków.

Zaczęło się to z chwilą, gdy 
szeryfem miasteczka został 
Sąndsburry, 4 sierpnia znalezio 
no córkę bogatego kupca, Stron 
ga, zabitą w jaj samochodzie. 
VY dwa dni później kupiec za­
strzelił av swym sklepie jakie­
goś nieznajomego. Szeryf 
wszczął śledztwo, Strong został 
aresztowany i po złożeniu 100U 
dolarów kaucji wypuszczony 
na "wolność.

27 sierpnia szeryfa Sandsbur 
ryego i jego dw7óch sekretarzy 
znaleziono martwych w kance- 
larji policyjnej. Badanie lekar­
skie stwierdziło, że zostali oni 
zatruci cyjankali, które prze­
stępca wsypał do w7hisky, stoją 
cej na biurku szeryfa. Ponie- 
w7aż ustalono, że whisky kupio 
no u Stronga, podejrzenie skie­
rowało się na niego. Policja uda 
la się do mieszkania kupca, 
chcąc go aresztować. Strong 
zdołał się już ukryć i władze 
nic mogły wpaść na jego trop.

Serja zabójstw jednak nie 
skończyła się na tem. Po kilku 
dniach zamordowano żonę i 
siedmioletniego synka Stronga. 
Zaraz potem dwaj groźni gang 
sterzy, Rood i Kingsley, zostali 
przekłuci mieczem w swych 
mieszkaniach, w Bostonie. Na­
stępnego zaś dnia znaleziono 
przebitego kulami inspektora 
policji, Trentona.

Pod koniec września kilka 
band gangsterskich zebrało się 
w7 Bostonie na tajemną naradę, 
której już nie opuścili. Maszy­
na piekielna była bowiem wmu 
rowana w jedną ze ścian sali. 
W określonej chw ili bomba w y

buchta i większość zebranych 
została zabita lub ciężko ranna

We wszystkich tych w ypad­
kach policja nie mogła wpaść 
na trop przestępców. Mimo to 
w7ladze w dalszym ciągu prewa 
dzily energiczne dochodzenie, 
powierzając prowadzenie go 
detektywowi, Romanowi Glice- 
rowi.

Ghcer, zaznajomiwszy się ze 
wszystkiemi szczegółami spra­
wy, doszedł do przekonania, ze 
między tem* zbrodniami musi 
istnieć jakiś zw iązek i że ty l­
ko Sąndsburry, lub Strong mo­
gli rzucić nieco światła na serję 
tych tajemniczych zbrodni. 
Lecz Sąndsburry nie żył, a 
Strong ulotnił się, jak kamfora, 
Detektyw wytężył obecnie ca­
ły swTój spryt i przebiegłość w 
w jednym kierunku — musiał 
odnaleźć Stronga. Fo długich 
poszukiwaniach znalazł go 
wreszcie w pewnej spelunce bo 
słońskiej. Strong był całkiem 
wyczerpany i w dzień pc aresz­
towaniu ciężko zachorował.

Dopiero gdy Strong wrócił 
do zdrowia, złożył wstrząsa­
jące zeznanie,

Swego czasu banda gangster 
ska żądała od Stronga 10.000 
dolarow. Gdy Strong odmowił 
wręczenia im tej sumy, gangste 
rzy zgładzili jego córkę, chcąc 
w ten sposób zmusić go do 
wpłacenia im żądarycb pienię 
dzy. N azajutrz po zabójstwie 
córki zjawił się u kupca jeden 
z gangsterów, po raz drugi żą­
dając pieniędzy. Doprowadzo­
ny do wściekłości Strong, cięg- 
nął po rewolwer i położył prze 
stępcę trupem. Następnie udał 
się do szeryfa Sąndsburry i za 
komunikował mu o wszysi 
kiem. Szeryf dal mu do zrozu­
mienia, że za 15.000 dolarów

można tę całą sprawę zlikwtdó 
wać. Strong był przekonary, 
że i szeryf jest wspólnikiem' 
gangsterów. Postanowił się na’ 
nim zemścić i dlatego złożył 
1000 dolarów kaucji, by zna­
leźć się na wolności. Gdy tylko 
opuścił mury więzienia, wziął 
się do wykonania swego planu 
i po kilku dniach szeryf zostaf 
zatruty. ,

Obecnie rozgorzała zacięta! 
walka między gangsteiam U 
Strongiem. Gangsterzy zamor­
dowali żonę i synka Stronga, 
on zaś zabił hersztów gangster, 
skich, Rooda i Kingsleya, leci 
to mu nie wystarczało. Pałał 
chęcią wytępienia wszystkich! 
gangsterów Bostonu. Dlategoj 
zabił inspektora policji, Tren­
tona, o któryim się dowiedział, 
że bierze pośredni udział w, 
przestępczej działalności gang­
sterów. On też zainstalował piel 
kielną maszynę w sali, w któ­
rej odbywało się posiedzenie! 
oand gangsterskich. (

— Moje życie jest obecnie 
zrujnowane — zakończył zezna’ 
nie Strong — chciałem n zynaj' 
mniej przysłużyć się społeczeń 
stwu i dlatego wydałem zaciętą 
walkę bostońskiemu światu 
przestępczemu.

O c f p o c c / l e c f z l  
R e c f a l ł c J !

H a-E u. Ko o o rn ik  dobrze  radzi. 
N ależy zw rócić się bezjiośrednio  ćo 
firm y  i w y jaśn ić  w szystko.

Skoro  je u r  ak spraw a z n a jd u je  się 
ju ż  w egzekucji, w inna  I  an i zażą­
dać od K om ornika w ysokości kosz­
tów , ja k ie  się dodatkow o od P an i 
należą.

G dyby  firm a  n ie  chcia ia  uznać 
sum  ju ż  przez  P an ią  w płaconych , 

i m og.aby P an i w ystąp ić  na  drogę 
I sądow ą ze skarga  n r podw ó jne  żą- 
■ dan ie ,
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32.
— Co za wartość przedstawia 

teraz nasze życie, powiedz pan 
sam. panie Feliksie. Ja, naprz> 
kład, nie mam nic do stracenia 
— wszystko już straciłem: żo­
nę, dzieci, dom, a wreszcie od­
biorą mi życie, albo zdrowie. 
Pomimo jednak, że sam jestem 
jakby poza nawiasem życia, 
nie mogę znieść, żeby mnie bez 
powodu meltretowano.

„Hopkl-drakł1*
— Muszę p?nu przyznać, że 

ma pan rację, bo gdyby im iak 
ciągle pozwalać na rozmaite 
„hopki - draki" — to poodbija 
liby wszysrkim więźniom ner­
ki, a głod dobiłby dureszty. 
jja panu radzę zapisać się do 
prokuratora. Dziś będzie od- 
1?\ iłowy obchodził cele i zapi­
sywał. Jeżeli zapyta pana, w 
jakiej sprawie — to niech pan 
powie, że w osobistej. O żad­
nej skardze niech pan nie mó­
wi, be „zapomniałby1 pana za 
pisać.

Grala umy ślnie pozwolił mi 
wejść do pańskiej celi, żeby 
wybadać, czy pan zamierza 
wnieść skargę do naczelnika. 
Takiej skargi, to on się nie oba 
wia. Naczelnik tutejszego wię 
zienia nigdy nie dokonywa in 
spekcji oddziałów, a kuchnię 
odwiedza tylko raz do roku w 
.Wielką Sobotę.

Oddziałowi są panam i — bo 
ją  się tylko skarg, wnoszonych 
do prokuratora. To jedyny bat 
na nich i jedyna droga szuka 
nia sprawiedliwości — pouczał 
rr.nip Feluś.

— Dziekuię panu za cenne 
informacje. Śam nie wiedział­
bym oczywiście do kugo mam 
się zwrócić. ,

— Ale, wie pan, panie Dobiń 
ski, co się stało z pana sąsia­

dem, z którym  pan rozmawiał 
na spacerze? — zagadnął po- 
nownie Feluś.

— No, co takiego? — zapyta­
łem z zaciekawieniem.

— Zdaje się, że dostał „kuku 
na muniu" odparł Feluś, — kre 
śląc palcem kółko na czole. Wy 
stawił na środek celi łóżko i 
klęczy przed niem, jak  przed 
ołtarzem.

— Wie pan, że i ja w jego 
oczach zauważyłem, jakieś nie 
naturalne błyski. Przy pożegna 
niu spojrzenie jego wyrażało 
jakiś upiorny strach. Z głupko 
watym śmiechem pow -edział 
mi że będziemy wisieli obok sie 
bie, ponieważ obaj jesteśmy za 
bójcami i odpowiadamy z jed­
nego i tego samego artykułu. 
Ale nigdy nie przypuszczał­
bym, żeby ta  zmiana mogła 
tak  szybko nastąpić:

Warjacl
— Z w arjatam i tak  bywa, 

panie Dobjński, dopiero jest 
normalny, a za chwilę rwie 
wszystko na sobie i w yska­
k u j'3. oknem, albo wiesza się 
na kracie, o ile w ypadek za­
chodzi w  więzieniu. Ti sam 
jednego takiego odciąłem 
wyoslriioną łyżką.

— Ozem? — zapytałem ze 
zdziwieniem.

— W yostrzoną łyżką — od­
parł ponownie Feluś. — Co w 
tem dziwnego? Przecież pan 
wie, że w więzieniu noży i wi 
delcy nie dają, boby się ta ho­
łotą pcuzarzynała, czasem jed ­
nak trzeba ukroić chleba z bo­
chenka, czy też kiełbasy. 
Bwać kaw ałkam i — pokru­
szy się, a przytem  nie sma 
kuje, to samo z kiełbasą. A 
jak się łyżkę blaszaną w y­
ostrzy dobrze na cegle, to mo­
że służyć i za nóż.

Znany wisielec
Więc, powracając do tego 

wisielca, powiedziałem, że od­
ciąłem go łyżką. Żehy to był 
ja] głup’ „frajer", to pal go 
djabli, — iniechby sobie po- 
wisiał do rana, ale to był 
swój chłopak z Czerniakow­
skiej Znałem go. Kiedyś był 
naw et niezły „robotnik".

Chodził za „doliną". Kiedy 
się zestarzał, i odwaga i 
zdolności uciekły wślad za 
latami. A żyć i żreć trzeba. 
Do roboty — niema co ga­
dać — tak i już niezdolmy. Sta 
le siedział w  więzieniu. Na 
wolności pobył, jak  na urlo­
pie państwowym — najw yżej 
miesiąc i... zpowrotem do 
..mamrd“.

Sprzykrzyło m u się widać 
życie, bo już wieczorem w 
rozmowie ze mną nadmieniał, 
że życie nie przedstawia dla 
niego żadnej wartości i chęt­
nie da:"owałby swoją duszę 
djabłu. Odradzałem idjocie, 
że ma jeszcze czas powędro­
wać tam, skąd już się nigdy 
nie wraca. Wreszcie sprzy­
krzyło mi się słuchać, jego 
bajdurzenia.

— A powieś się nawet do 
góry nogami! — powiedzia­
łem mu na pożegnanie i od­
wróciłem się na łóżku tyłem 
do niego.

Dobrze już sobie chrapną- 
łem, kiedy naraz usłyszałem 
u d e rz e n i trzewikiem  w moje 
łóżko. Obudziłem się i odra- 
zu przypomniała m. się roz­
mowa z tym idjotą. Spojrza­
łem na stojące obok łóżko — 
niema Franka. Odwróciłem 
głowę do okna — patrzę, a to 
on w isi na kracie na kaw ałku 
prześcieradła i la jta  nogami, 
me mogąc już znaleźć dla nich

źo
oparcia.

Tak się jakoś mocno za­
wiązał, że go nie mogłem od­
wiązać, a ciężar ciała zacie­
śniał supeł. Pobiegiem do 
szafki i łyżką przerżnąłem 
prześcieradło. Klapnął mi w 
ramiona tak  nieżywy.

Ułożyłem go na łóżku i da­
w aj nasłuchiwać, czy jeszcze 
kołacze się duch. Widziałem 
kiedyś, jak  topielcowi p rzy ­
wracał. oddech. Zacząłem ta ­
kie same robić zabiegi. W i­
docznie odciąłem go wporę, 
bo po k ilku  takich zabiegach 
zaczął oddychać, a poten roz­
w arł na mnie ślepia.

Widmo
— Żeby cię jasna cholera 

utłukła, ty  tak i owaki sy­
nu! — to były  jego pierwsze 
słowa podziękowania za u ra ­
towanie m u życia, skierowa­
ne do mnie. Żal mi było bić 
dziada, bo to i tak  jedną nogą 
był juz jlą przyw itaniu u Bel­
zebuba. Położyłem się snąć. 
Rano wisiał na kracie okna 
na grubszym kaw ałku prze­
ścieradła z daleko wysunię­
tym naprzód językiem. Brr... 
paskudnie wygląda wisie­
lec!...

N araz usłyszeliśmy głośny 
i rozpaczliwy krzyk i woła­
nie o pomoc:

— Bandyci, bandyci, ra tu j­
cie!... Mordują... grabią! — 
rozlegał cię donośny głos, do­
chodzący z sąsieoniej celi 
oraz z korytarza. Felek co 
tchu podbiegł do drzwi, ja  
zaś przyłożyłem ucho do ścia­
ny, przylegającej do celi nu­
mer 147. Na korytarzu usły­
szałem szybkie kroki oddzia­
łowego, podążającego w na­
szym kierunku.

Na chwilę wołania ucichły.

Praw a przedruku zastrzeżone*

E g B B B
W zamku mc je j celi zgrzyt’ 
nął klucz i oc działowy C tala 
stanał na progu i ze zdziwie­
niem spoglądał raz na mnie. 
to znów na Felka.

— Co to za krzyki w ypra­
wiacie? — odezwał się. sąr 
dząc, że wołania pochodziły 
z mojej celi.

— j- 0  Kruczyński tak  wrze* 
szczy — poinformował od­
działowego Felek.

Oddziałowy pozostawił 
drzv.ri celi otwarte, a sam udał 
się do celi Kruczyńskiego. Ko­
rzystając z okazji wysunęli­
śmy głowy na korytarz, a na­
stępnie bez obawy postąpili 
śmy dwa kroki dalej.

Nieru/ykły widok

Z celi Kruczyńskiego w y  
fi-uiwały ina kory tarz pierze. 
1 zaciekawieniem podeszli­
śmy do celi sąsiada. Oczom 
naszym przedstawi! się nie­
zwykły widok. Łóżko stało 
pośrodku celi wypełnione] 
p:eizem z rozprutych podu­
szek i pierzyny, stanowiących 
wiasność Kruczyńskiego. Wpc 
bliżu okna bez m arynarki i w 
podartym  kołnierzyku stał 
Kruczyńsiici. Zmierzwione wło 
sy i dzikie błyski w oczach 
nadawany jego tw arzy upior­
ny wygląd. W ięce trzym ał 
jeszcze powłoczkę i podartą 
na strzępy wsypkę.

Dalszy ciąg ju tro .

C z y f i a / c S e

Świat Praygód"
Cena 10 groszy

Za grzechy matek
W z r u s z a j ą c a  t r a ą e d j a  k r r o d z i n i e  k s i ą ż ę c e j

Gdy nazajutrz zrdna Zer a spojrzała do lustra, 
aż zadrżała z przerażenia. Twarz miała okropnie 
wymizerowaną. Zestarzała się przez te parę godzin 
co najm niej o la t dziesięć. Padła na kanapę, zmiaż­
dżona, załamując ręce...

Po chwili zameldowano przybycie Jaśka Man- 
tarskiegn. Błysk wściekłości zamigotał w  oczach 
Zof ji. O drazu w yrw ała się ze stanu otępienia.

— Prosić! — rozkazała lokajowi.
„Piąkny Jasiek“ zjaw ił się. Uśmiechał się dum­

nie i wyglądał, jak  ktoś, zasypany za ńużonemi po­
chwała mi.

— Łotr z ciebie, łajdak, niegodziwiec — syk­
nęła Zofia zbielałemi usty. — Pocoś tu jeszcze 
przyszedł? Jak śmiesz mi się pokazywać na oczy 
jeszcze po tem wszystkiem, coś nabroił?!

— Co? — wybełkotał Jasiek, stropiony. — Więc 
w ten  spooub mnie witasz, choć mnie sama wezwa­
łaś na dzisiaj. Przecież nasze sprawy już są za­
łatwione. Dziś jest term in płatności...

— Raz jeszcze oszukałeś mnie bezczelnie, szu- 
brawcze! — krzyknęła Zof ja .

— Ja?... Coś ty  bzika dostała, czy co? Bardzo 
sumiennie wszystko wypełniłem. Czy mogę mała 
nie jest już pochowana? W czoraj zrana był po­
grzeb!

— Już teraz nie wiem, czy jesteś najpodlejszym 
rzezimieszkiem, czy najgłupszym  durniem.

Jasiek rozgniewał się i krzyknął:
—- Słuchaj-no, k iedy właściwie przestaniesz na 

mnie psioczyć? Boisz się może, że śmieje tej małej 
nam zagraża? O. to  się grubo mylisz! Moi chłopcy 
nikomu naw et słówka nu» pisną. Przecież poza tem 
stało się to wszystko bez naszej w iny i nawet u- 
działu. Zachorowała, bo nie znosiła wyziewów fa­
brycznych. Potem, zapewne, źle ją  leczyli i już...

Tu westchnął, zacisnął nięśc,, zmrużył brwi i 
rzekli

— Szkoda jednak te j malej... Podobała mi się... 
Śliczna dziewczyna była... Bardzo kiedyś na nią 
leciałem.

H rabina Lanecka zapytała, go ze zjadliw-ym chi­
chotem:

— A byłeś przynajm niej na je j pogrzeb'e, je ­
żeli już była ci taka droga?

— Nie! Wieaz... wolałem nie chodzić... Bałem 
się, że się zupełnie rozkleję... Posłałem jednego z 
naszej ferajny...

— Kogo?
— Edka Eadulskiego... tego, którem u zleciłem 

śledzenie małej...
— Bardzo źle zrobiłeś, żeś w-ogóle się w tej spra 

wie wyręczał kiir mnym — bąknęła Zofja.
Pewność siebie Zofji nieco stropiła Jaśka, zapy­

ta! więc:
— Powiedz mi wreszcie, dlaczego mnie tak pi­

łu jesz ' Czyeby Edek co napaskudził?
— Owszem, o tyle, że tę tw oją małą widziałam 

na własne oczy i była tak samo żywa i zdrowa, 
jak . niestety, ty...

Jasiek aż sie zachwiał na nogach. W ybełkotał:
— To... to... bajka... to, co ty  wygadujesz... Jak- 

to czyżby to było możliwe, żeby Edek mnie tak 
n ń ł w butelkę, tak wykiwał w biały dzień? Prze­
cież mówił mi najw yraźniej, że był u D tabickiej, 
k tóra mu powiedziała, ze je j lokatorka do rana 
nie dożyje... Nawet specjalnie wziął taksówkę, 
żeby mnie o tem czem prędzej zawiadomić... Ja 
natychmiast wskoczyłem do drugiej, zeby ci dać 
znać... N azajutrz posłałem go jeszcze raz, aby 
sprawdził, wszystko. Wrócił, Dowiedział, że już 
umarła. Więc to wszystko była bujda?!?

— Podobno...
— A może jeszcze jakaś inna dziewczyna, tak ­

że robotnica z te j fabryki mieszkała w te j meli- 
n o e l

— Widocznie — odrzekła Zofja zjadliwie.
Spojrzała z pogardą i obrzydzeniem na nędz­

nika, sto.ącegc przed nią i szepnęła
— Jakaż to ohyda!... Jaka obrzydliwość!... 

i pomyśleć sobie tylko, że ja, nrabina Lanecka, 
jestem  wspólniczką tego tego szaloierza i mam z 
mm brudne konszachty.

Powtórzyła to nagłos, a Jasiek odrzekł:
— Nietylko miałaś konszachty... Mogłaś nawet 

mieć... dziecko...
Lanecka zaś mówiła dalej, jakby  sama do 

siebie:
— Od dnia, jak  tylko dałam się wciągnąć w to 

bioto, wszystko obróciło się przeciwko mnie... Gdy. 
Krystyna dowie się c terr wszystkiem, jakże bę­
dzie rada... Wkońcu okazuje się, że to ona została 
pomszczona. I powiedzieć, że upadłam tak nisko, 
aby zadawać się z takim andrusem z pod cii tmnej 
gwiazdy.

Słysząc te zniewagi, Jasiek aż poczerwieniał z 
wściekłości. Oczy zamigotały mu groźnie.

— Tylko nie mieszaj mnie do swtfich brudów. 
Tyś postępowała o w iele gorzej... Tyś była mę­
żatką, a ja  jestem wolny, jak  p tak  i miałem ora- 
wo romansować, z kim mi się podobało... Ty jesteś 
wielka dama, kształcona d o  klasztorach i zagra­
nicznych pensjonatach, a ja. się wychowywałem 
nad rynsztokami przedmieścia... Ty jesteś bogacz- 
ką, a ja  zwyczajnym wycieruchen bez grosza 
przy duszy... N ikt się me zdziwi, gdy ja  czasem 
coś przeskrobię i każdy sędzia znajdzie dla m nb  
okoliczności łagodzące, ale dla ciebie... nisdy!... 
A jednak pamiętasz, że chętnie korzystałaś z mo­
ich usług *i... pieszczot...

— Precz! — wrzasnęła Zofja, w zdrygując się 
z obrzydzenia.

— Nie ruszę się stąd ani nę krok, pók. nie 
otrzymam mojej, forsy!!! Dalszy, ciąg jutro.
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Precz z samcami!
P- „K alin '1 z  K alisza ostro  o skarża  

Mężczyzn:
„N iem a an i je d n e j sz lach e tn e j dn- 

s*y m ęskiej. K ażdy je s t  ty lk o  sam ­
cem! P roszę n ie  p rzeczyć!

Jestem  sam a m ęża tk ą  ju ż  od ? lat. 
Mam dw oje  dzieci. M ój m ąż w 
fezach ludzi um ie 5>j tak  m askow ać, 
ze m ożnaby sądzić, iż to  anio łek , a 
tym czasem , Boże, uch o w aj od ta k ie ­
go każdą kobietę!

C ałe noce n iem a go w dom u. W ód. 
gab inety , fo r ta n c e rk i i różne 

dziew ki — to  cale jeg o  życie. A 
dom u żonie lzu c i zaledw ie p a rę  

złotych, ja k  z lask i zato , że żona go 
obsługuje, czyści u b ran ie , b n ty  i wo- 
gole je s t  służącą. Za to  w szystko  
oaw et n ie  je s t się w a rtą  uszanow a­
nia.
. Jestem bez p rzesad y  — ład n ą  k o ­
bietą i m am  la t 2?. D rudzy  m ęż­
czyźni, i to  bardzo  n iby idealn i, 
chcieliby zb liżyć się do m nie, z ak li­
nają  się, że k o ch a ją , a le k ażd y  dąży  
ty lko  do tego, by  zdobyć kob ie tę  i to 
się zd arza  n a  każdym  k ro k n . Może

gdzieś u k ry ty  je s t  ideał, a le  to  ty l-  
o fenom en.
D laczego w y, żonaci m ężczyźni, 

k tó rzy  m acie sw oje żony i dzieci, 
szukacie in n e j kob ie ty?  P rzypa trzc ie  
się sw o je j żonie. C zy ona n ie  b ę ­
dzie też  pow abną, gdy  dacie je j  to, 
co obcej?  A le k ied y  ona m usi k aż­
dy grosz w yliczyć, żeby na  w szyst­
ko starczy ło , to  sk ąd  m a ładn ie  w y­
glądać? D laczego d ru g ie j n ad sk a ­
kujecie zato , że w yłudzi od w as tak  
ciężko zap racow any  grosz? Bądźcie 
w ięc tacy  idealn i, j a k  to  tłum aczy ­
cie w  gazecie, to  żadna k o b ie ta  nie 
rzuci w  W as kam ieniem ,, lecz uśm ie 
chem. Pow ie w tedy : ,*0, m ój mąż 
to  Idealny  m ężczyzna!1'
- N ie przeczę, że są  tak ie  dziew ki, 
k tó re  m ężczyzn n ac iąg a ją , a le  je s t 
się n a to  m ężczyzną, by staw ić czoło 
Pokusom  i od trąc ić  p recz  „ ta k ą “. W y 
Sami, Panow ie m ężczyźni, robicie 
zło, w ięc p an i L iii m a zn pe łną  rac ję .

N apraw dę, P an i Liii, godna Pani 
uszanow ania! O by  P an i n ad a l św ie 
cila p rzyk ładem ! P recz  z sam cam i!11

i  za kulis
Szpicle i prowokatorzy z ostatniej doby panowania rosyjskiego w Polsce

IV.
Podobną rolę, co Nadolski, 

odgrywał Wincenty Pacud,
syn Walentego, przezwisko 
„Penzeński". Pracował on 
również początkowo w ochra­
nie łódzkiej i jako członek 
S. D. dawał cenne wiadomo­
ści o te j organizacji. W paź­
dzierniku 1913 roku w ysypał 
wszystk.ch je j  członków w 
liczbie 50 osób, które zostały 
aresztowane jednej nocy. Za­
daniem jego było również 
dowiadywanie 6ię o nadcho­
dzących do Łodzi transpor­
tach bibuły. O trzym yw ał 60 
rb. miesięcznie.

Za srebrniki
przysyłał 

skier wia-

M1ERC!!!
K A R A L U C H O M

P R U S A K O M
P R  Z E Z

ANATOL

judaszowe
Z za kordonu

ochranie w arszawskiej 
domości o wysyłkach litera tu ­
ry  Szymon Lieblich, agent 
policji lwowskiej. Donosił on 
także o nielegalnych przy jaz­
dach do W arszawy, przeby­
wających we Lwowie zbie­
gów politycznych, a między 
innemi wydal wykonawców 
w yroku na fabrykanta Hant- 
kego. O trzym yw ał miesięcz­
nie 40 rb., a oprócz tego osob­
ne w ynagrodzenie za ważniej 
sze informacje.

Działaczów, zajm ujących 
się przewożeniem nielegalnej 
litera tu ry  wydawał Jan Klec, 
syn Tomasza, szewc. Służył on 
w lubelskim oddziale żandar- 
merji, donosząc o F rakcji Re­
w olucyjnej i N. Z. R. Wskazał 
kilka t. zw. „szóstek bojo- 
w ych“, które dokonyw ały za­
machów i ekspropijacyj. Wy­
dał konspiracyjny skład b i­
buły party jn e j. W ynagrodze­
nie otrzym ywał zalężnie od 
dostarczonych inform acyj.

„Gw ldo"
Inform acyj z Krakowa u- 

dzielat również Zygmunt Jan 
Majewski, pseudonim p a rty j­
ny „Gwido". Od sierpnia 1910 
roku pracował on w  ochranie 
w arszaw skiej i donosił głów­
nie o działalności warszaw­
skiej organizacji S. D. W ro­
ku 1911 w ysłany został do 
Krakowa, skąd donosił o skła 
dzie osobistym zarządu głów-

l o  m a ł e j  u / o k a n d z i e . . .

P e c h o H l e c
(A. E.) — Pan Władysław  

Łopatka, odpoczywając pewne 
go razu na ławce w Alejach, 
uszczypnął nagle poniżej ple­
ców siedzącą obok niewiastę.

Niewiasta owa (była nią pa­
ni Agata Gwiazdowska) krzy­
knęła naturalnie przeraźliwie 
i wezwała policjanta, w skutek  
czego pan Władysław znalazł 
się we właściwym czasie przed 
obliczem sądu grodzkiego.

— Pechowiec jestem, proszę 
sądu — tłumaczył się pan Wła 
dysław na rozprawie. — Od 
maleńkości nieszczęście mie 
prześladuje. Ju ż  jako noworo­
dek kapowałem, co mie czeka, 
i byłbym  wcale na świat nie 
przyszedł, ale cóż? Nie miałem 
mnego wyjścia...

O famielji mojej to nawet 
szkoda gadać. Ojciec nieznany 
żołnierz był, matka także samo, 
a siostra dobroczynnością się 
zajm uje i rodowi męskiemu ul­
gą przynosi.

Brata mam coprawda, któ- 
ren karjerę zrobił i na uniwer­
sytecie na lekarskiem w ydzia­
le stę znajduje, ale w  słoiku, pa 
nie sędzio, ponieważ że się z 
dwiema glowamy urodził,

Czyli że samotny jestem ta­
ktem sposobem. Że zaś samot­
ność gnębi człowieka cholernie, 
przeto wyszukałem  se cnotliwe 
dziewice i za ślubne małżonkie 
ją wzięłem.

Ale i w  tern przypadku pech 
mię do sięgnął. Bo gdym  po no 
cy poślubnej forsę na obiad żo 
nie zostawił, to ona zaspana 
chycila moniaki, chuchnęła na 
mie i za pończochę je wtranźo 
lila.

— Takas ty  dziewica? — rze 
kłem w tedy do niej. — Że mę­
żowskie gotówkę za pończochę 
kitujesz? Paszła że ty, mon la 
chadojdo w dziąsło szarpana!

Znakiem tego i żony tera nie 
posiadam.

Więc kiedym  tak trynknięly  
w  Alejach na ławce siedział i 
życie swoje pechowe rozpamlę 
tymał, to zła krew mnie zalewa 
ła. Czułem, że muszę te złość 
na kimś wyładować — a nie 
miałem na kim. 1 dlatego nie­
znane panią Gwiazdowską w 
plecy uszczypłem.

Sąd skazał pana Łopatkę na 
10 ani aresztu, ' I

go, wydającem  nielegalny 
Robotni-

negi p artii, o kółku Zaleskie- 
cu

organ „Solidarność 
cza", jak  również o w yjaz­
dach dzialaozów party jnych  
do Królestwa i o sposobach 
kolportowania dru/kow niele­
galnych. O trzym yw ał 40 rubli 
miesięcznie. W sierpniu 1912 
roku ochrana przestała ko­
rzystać z jego usług, uważa­
jąc go za zdemaskowanego.

Łódź -  miasto pracy 
i bohaterstwa

Łódź, jako ośrodek życia 
rzemysłowego b. Królestwa 
'olskiego skupiała wielkie ilo 

ści robotników fabrycznych, 
przeważnie zorganizowanych 
i rwących się do walki z na­
jeźdźcą i z  ochranianym przez 
niego kapitałem.

Na terenie Łodzi m iały swe 
organizacje wszystkie bez w y­
ją tk u  p a rtje  radykalne pol­
skie i żydowskie. Ochrana u 
trzym ywała też tu ta j całą sfo­
rę szpiclów i prowokatorów, 
których zadaniem było śledzie 
nie ruchu politycznego wśród 
robotników i inteligencji.

Czynny tu  był groźny w  o- 
wych czasach, szpicel Wacław 
Brzezina, noszący przezwisko 
„Ludwik". Służył on w  ochra­
nie od roku 1907 i w ydał bo­
jowców, biorących udział w za 
bójstw ie dyrektora fabryki, 
Silbersteina, w skutek czego 
stracono 8 ludzi.

Na zasadzie jego doniesień 
aresztowano też w  roku 1907 
pełny skład Łódzk:ego Komi­
tetu F rakcji Rew olucyjnej w 
liczbie 11 osób, z  których wie­
le poszło na zesłanie. Dawał 
on również doniesienia o t. zw.

S E N S A C Y J N Y  
W Y N A L A Z E K

I H W E G O  R 0D Z H J 0 
PODRO GO TWARZY

O becni* odw ieczny problem  kobfcey 
polyłku nos* i św iecącej się tłu ste j 
skóry z o s til ,  dzięki N auce, ro iw iązany  
Po la tach  dociekań francuscy chemicy 
odkryli zadziw iający, nowy składnik, 
nazw any „Podw ójną P ianką". Je st on 
tm ieszany  z najcieńszym  pudrem , prze- 
tiew anym  , a iedm iokrotn ie p rzez  jed ­
wabne a ite , nowym sposobem  firmy 
Tokalon. D ia tego  te ż  m oże Pani atp* 
•ctwaó Nowy P uder T okalon r a i  jeden  
rano i pozbyć s ię  połyski' nosn nn 
caty dzień, niezależnie od Pani u ję c ia .  
Je a t to  jedyny puder, nadający c e rą  o 
„m atow ym  w yglądzie", k tó re j, ani w iatr, 
ani deszcz , an i pocenie aią nie m ogą 
zaszkodzić. Przekonaj sią  sam a ;  dzie 
jeszcze jak  fascynujące, dziew częce 
piękno może Ci nadać Nowy P u d e rT o -  
U a lon . G w arancja  pozbycia sic b rzyd­
kiego połysku skóry, lub zw ro t pieniędzy.

rewolucjonistach - mścicielach. 
O trzym yw ał 40 rubli miesięcz­
nie.

Za takie samo wynagrodze­
nie służył w  ochranie łódzkiej 
Michał Bieniak, pseudo „Os­
kar" i „W ładysław". Był on 
członkiem Łódzkiego Komite­
tu P. P. S. i od roku 1905 był 
jednocześnie agentem ochra­
ny  łódzkiej. W roku 1907 za- 
denunicjował Łódzki Komitet 
O kręgowy P. P. S. Lewicy, któ 
ry  został aresztowany in cor- 
pore.

Z W arszawy przeniesiony 
został do ochrany łódzkie j  Sta­
nisław Bartczak, syn Pawła, 
noszący pseudonimy „O krą­
gły" i „Kielecki" i dostarczał 
je j  wiadomości o działalności 
F. P. S. Lewicy. Na zasadzie 
jego doniesień zaaresztowano 
wielu robotników z fabryk  w 
Zgierzu.

„Kartopla”
Motylewski Franciszek, ro­

botnik fabryczny, pseudo 
„Kartopla" w stąpił do ochra­
ny  łódzkiej w  maju 1910 roku. 
Dawał obszerne wiadomości o 
Frak i i  Rewolucyjnej, o je j 
zebraniach, członkach i t. d. 
Między innemi na skutek jego 
doniesień aresztowano w m ar­
cu 1911 r. grupę osób z trans­
portem  nielegalnej literatury , 
a we wrześniu 1910 aresztowa­

no cały Okręgowy Komitet 
Frńkcji Rewolucyjnej. Dono­
sił do początku wojny, poczem 
wraz z ustępującemi wojskami 
rosyjskiem i w yjechał do Ro- 
sji. Pobierał 30 rb. miesięcz­
nie.

Na żołdzie ochrany łódzkiej 
był też Ludwik Miller, syn Lutl 
wika, pseudonim „Smugły", 
k tóry  zadenuncjował robotni­
ków należących do S. D., ska­
zanych następnie na zesłanie 
i Moszek Fefer, k tó ry  szpiclo- 
wał głównie organizacje ży­
dowskie. O baj otrzym ywali pp 
25 rubli miesięcznie.

Niesposób jest u jąć w  sło­
wa cały bezm iar ohydy, jak a  
k ry je  się w tych krótkich, z 
konieczności, notatkach, które 
w rzeczywistości znaczyły się 
na kartach w alki z najeźdźcą 
krwawemi plamami egzeku- 
cyj, zsyłek i wszelkiego rodzą 
ju  męczeństwa. Ale bolesne te 
wspomnienia należało wydo­
być z pyłu  zapomnienia, są 
one bowiem nietylko pomni­
kiem pogardy i hańby dla za­
przańców, ale również cennym 
dokumentem bohaterstwa ro­
botnika łódzkiego, k tóry  w o- 
kresie najczarniejszej reakcji 
nie ugiął się przed przemocą 
i walczył o lepsze ju tro  swego 
k ra ju  ze sforą carskich 6iepa- 
czów.

(D. c. n.)

Uchwały Rady Naczelnej P. P. S.
Ostatnio obradowała w W ar 

szawie Rada Naczelna P. P. S. 
i powzięła następujące uchwa­
ły  (podajemy je  dosłownie):

1) P o lsk a  P a r t ja  S ocja lis tyczna  
je s t gotow a do szczerej i s tu p ro cen ­
tow o pod każdym  w zględem  lo ja ln e j 
w spó łp racy  ze S tronn ic tw em  Ludo- 
w em  i z całym  ruchem  ludow ym ; 
polski ruch  socja listyczny  i po lsk i 
ruch  ludow y — to są, w naszem  p rze  
konaniu , te  dw a m asow e ośrodk i o r­
g an izacy jne , k tó re  um ożliw ia ją  
w spólnie stw orzen ie  w Polsce is to t­
nego szerok iego  fro n tu  robotników , 
chłopów  i p racow ników  um ysło­
w ych;

2) P o lska  P a r t ja  S ocjalis tyczna 
w spółdziałać będzie  n ad a l ja k  n a j­
ściśle j w ja k  n a jb a rd z ie j b ra te rsk iem  
po rozum ien iu  z k lasow ym  ruchem  
zaw odow ym ; w szystk ie  bez w y ją tk u  
socja listyczne  p a r t je  m niejszości 
narodow ych  po zo sta ją  d la  nas n&tu- 
ra ln y m i so juszn ikam i i p rzy jac ió łm i;

3) P o lska  P a r t ja  S ocja lis tyczna  go

tow a 'je s t u trzy m ać  nad a l w stosun­
k u  do K om unistycznej P a r t j i  P o l­
sk ie j zasady  ta k  zw. p a k tu  o n ie ­
ag re s ji; „p ak t o n ieagresji", poleg* 
n a  tem , że m a ją  zn iknąć  z życia  w e­
w nętrznego  k la sy  robo to jcze j w szel­
k ie  n iee tyczne  i n iesz lacne tne  środ ­
k i polem ik i, w alk i o w p iyw y i t. d.; 
żadnych  sta rć  fizycznych, żadnych  
oszczerstw , czy obelg, żadnych  n ie ­
lo ja ln y ch  kroków ... P rzy p isu jem y  
ty m  zasadom  postępow ania  bardzc  
duże znaczenie.

W spółpracę natom iast po zy ty w n ą  
Po lsk ie j P a r t j i  S oc ja lis tyczne j i K o­
m u n istyczne j P a r t j i  P o lsk i u z n a je ­
m y za rzecz n iem ożliw ą; dz ie lą  nas 
różn ice n ie ty lk o  p rak ty czn e , a le 
rów nież ideow e; ośrodek, o rgan izu ­
ją c y  i sk u p ia jący  ru ch y  m asow e i 
w alk i m asow e w Polsce, m usi być  
ośrodkiem , d z ia ła jący m  w Polsce. To 
je s t w arunek , od k tó rego  n ie  odstą­
p im y w stosunku  do nikogo. O dpo­
w iedzialność za sw ój w łasny  los i za 
los k ra ju  m oże w ziąć na  sieb ie  ty l­
ko P o lska  P racu jąca , n ik t poza nią.

Polowanie na... ludzi
Z tem okrutnem prawem walczą władze holenderskie

Łowcy ludzi z Borneo do o- 
statnich czasów byli wierni o- 
krutnej tradycji, która nakazy 
wała im zabijać członków' ob­
cych szczepów i ścinać głowy. 
Rząd holenderski chcąc poło­
żyć kres tej tradycji, zakazał w 
Borneo polowania na ludzi. Za 
raz po wydaniu zakazu wła­
dze surowo ukarały kilku nie­
posłusznych i tuoylcy, bojąc 
się kary, oficjalnie zaprzestali 
polowania na ludzi. Czynią to 
jednak w dalszym ciągu pokry 
jomu.

Gdy jakiś urzędnik państwo 
wy odwiedza wieś tubylczą, 
widzi w chatach rozwieszone 
czaszki zabitych wrogów' czę­
sto spostrzega, że łup jest no­
wej daty. Tubylcy jednak za- 

ewniają go, że te czaszki zdo 
yli jeszcze przez wejściem w 

życie zakazu władz. Aby mieć 
stuprocentową pewność, że tu  
bylcy trzym ają się ściśle zaka­
zu, władze ponumerowały, o- 
stempłowały i zaprowadziły 
kartotekę tych wszystkich cza­
szek, które tubylcy zdobyli 
przed ukazaniem, się zakazu.

Gdy podczas kontroli wpadnie 
w ręce urzędnika czaszka nie- 
znajdująca się w kartotece, jej 
posiadacz zostaje surowo uka­
rany. W ten sposób łowcom 
skalpów zabrano możliwość 
dalszego polowania na ludzi.

Szczególnie wierne okrutnej 
tradycji są dzikie szczepy Pu- 
nan. Mimo zakazu władz, w 
dalszym ciągu polują na ludzi 
i ścinają im głowy. Władze nie 
mogąc sobie z niemi dać rady, 
postanowiły wprowadzić inny, 
zastępczy kult, święto Mam- 
mai, podczas którego młodzień 
cy zostaną uznani za mężczyzn. 
Dotychczas młodzieńcy, którzy 
stawali się mężczyznami m u­
sieli ściąć czionkowi obcego 
szczepu głowę i złożyć ją  przed 
miejscowym znachorem. To 
byl znak ich męskości. Obecnie 
władze poleciły by to ścinanie 
głów było tylko symboliczne, 
by zamiast ścinania głów lu­
dziom w dniu święta Mammat 
ścinano głów ki kurom. Jest rze 
czą mocno wątpliwą, czy żądni 
krw i ludzkiej tubylcy zgodzą 
się na taką zamianą.



W szponach gangsterów
P o strach em  m ieszkańców  C hicago je s t ta jem n icza  mis* 

N ora, wć i z  b a n d y  gangsterów , k tó ra  dzia ła  w po rozum ie­
n iu  z k ró lem  „ g an g ó w ' Al O apone. W ykonała  ona szereg  
uapadów  p o rw ań , ': tó re  św iadczą o j e j  n iezw y k łe j odw a- 
iz e  i  p rzeb ieg łości. O  m iss N orze k rą ż y  w  C hicago n iezli­
czona ilość legend. W szyscy opow iada ją  o je j  sile  czaru ,
0  n iezw y k łe j m ocy h ipno tyczne j, j a k ą  posiada ta  kob ieta .

B<»zu pew nego  w nocy rozleg ł się w  p o ko ju  d o k to ra  
G rab y  dzw onek te le fouu  i d o k tó r został w ezw any  do p a ­
c je n ta  za m iastem . G dy dok tó r, k ie ru ją c  an tem , znalaz ł się 
za m iastem , został o toczony p rzez  ban d ę  gangsterów , 4ctó- 
r ry  go uprow adzili. Miss N ora  u ży ła  całego k u n sz tu  sw ej 
s iły  h ipnozy, b y  u ja rzm ić  d o k to ra  G rabę. P ię k n a  gangster- 
ka  zdo ła ła  w końcu czarem  sw ych oczu usid lić  m łodego dok­
to ra , k tó ry  u leg ł je j ,  pokochał ją  n am ię tn ie  i gorąco, za­
pom niał o sw ej rodzinie. D o k tó r G rab a  s ta ł się gangsterem ,
1 p rz y b ra ł nazw isko  Al Edinga.

W alkę z b an d ą  m iss Nory p o d ją ł g en ja ln y  d e tek ty w  
m is te r F red . Po  d łuższych w ysiłkach , w yśledził k ry jó w k ę  
gangsterów . P rz y b y ł tam , w czasie hucznego b a lu  na cześc 
m iss N ory , u ch a rak te ry zo w an y  n a  m u la ta , i p rz ;  niósł ze 
sobą list, p isan y  rzekom o p rzez  A l C apone w  sp raw ie  oku­
p u  za oan ią  B anks.

K ry jó w k ę  gangste rów  o toczyła  po lic ja . G angsterzy  
p ra g n ą  uciec. W chw ili, gdy  m iss N ora u d a je  się do sw ego 

o ko ju  by  zab rać  b iżu te rję , za rzuca  j e j  m is te r F re d  chust- 
ę z ch loroform em  na tw a rz  i p rzy  pom ocy dw óch w yw ia­

dowców', w ynosi ją  z dom u, pod g radem  kul. G ru p a  gang­
sterów , pod  w odzą D illin g e ra  i Al E dinga, zdo łała  p rzeb ić  
się p rzez  kordon  p o lic ji i w auc ie  j e j  — zbiec.

Miss N o ra  zosta ła  osadzona w w ięzieniu . N a rozpraw ę 
w  sądzie p rz y b y ły  n iezliczone tłu m y  ludzi. Miss N orę b ro ­
n ili d w a j n a jw y b itn ie js i adw okaci. Po sześciodniow ym  
p rzew odzie  sądow ym , k tó ry  b y ł p e łn y  d ram aty czn y ch  m o­
m en tów  — sąd u J a i  się n a  n arad ę , poczem  w ydal w yrok , 
m ocą k tórego  m iss N ora  została  sk azan a  na  k a rę  śm ierci. 
M iała zginąć na k rześ le  e lek trycznem .

Miss N ora oczek iw ała  w w ięzien iu  Sm g-Sing w ykona­
n ia  k a ry  śm ierci. G u b e rn a to r od rzucił j e j  po d an ie  o u la- 
s .i„w ien ie. G angsterzy  pod  w odzą k ró la  gangów , A> C apone 
i  m łodego, zdolnego gunga D illin g e ra  czyn ili rozpaczliw e 
w ysiłk i, by  skazan ą  na  śm ierć  m iss N orę u ra tow ać .

Z upełn ie  p rzy p ad k o w o  d o w iadu je  się Al C apone, że m iss 
N o ra  p rzeb y w a  w  w ięzien iu  w Sing-Sing. D illin g e r op raco­
w ał p la n  w ydostan ia  m iss N ory  i w  ty m  celu  w ystosow ał 
lis t ao  n acze ln ika  w ięzienia, T hom psona, w k tó ry m  zaw ia­
dom ił go w  im ien iu  b an d y  gangsterów , że  w  p rzec iągu  dzie­
sięc iu  dn i pow in ien  zw olnić m iss N orę, w  p rzec iw nym  w y­
p a d k u  zostan ie  zam ordow any. Jeśli n a tom iast w ykona po­
lecen ie  gangste rów  o trzy m a  w zam ian za to  dw adzieścia 
ty s ięcy  dolarów .

M ister T hom pson, naczeln ik  w ięzienia w  Sing-Sing b y ­
n a jm n ie j n ie  odznaczał się odw agą. L ist ten  w y trąc ił go 
z rów now agi. W k ró tce  rozleg ł się te lefon  w jeg o  gabinec ie  
i  ja k iś  n iezna jom y  głos zażądał odpow iedzi n a  p ropozycję  
gangsterów . U leg a jąc  te ro ro w i gangsterów , godzi się T hom p­
son na sp o tk an ie  w re s ta u ra c ji  z ich przedstaw icie lem .

W  gabinecie  re s ta u ra c y jn y m  p rzed s taw ił D ill irg e r  
T h o m p s o n 1 sw ój p lan  P o leg a ł on Aa tern, by  T hom pson 

• w ybra ł je d n a  ze sw ych  w ięźn ia rek , n a jb a rd z ie j podobną 
do m iss N ory, k tó ra  zo stała  sk azan a  n a  dożyw otn ie  w ię­
zienie, doprow adził j ą  do s tan u  n iep rzy tom ności i zgładził 
j ą  n a  k rześ le  e lek try czn em , z im ia s t m iss N ory. W ówczas, 
gdy w ładze b ęd ą  p rzek o n an e , że m iss N ora  n ie  ży je , po ­
w in ien  u ła tw ić  j e j  ucieczkę.

T h impson, zachw ycony aw ansem  dziesięciu  tysięcy  do­
larów  zgodził się p rzep row adzić  p lnn gangsterów . W ta­
jem n iczy ł w e w szystko  sw ego zaufanego , p rzodow n ika  
R nm bera , w y b ra li ja k o  o fia rę  sw ego p lan u  n ie jak ą  m istress 
A lton, sk azan ą  na dożyw otn ie  w ięzienie, osadzili ją  w je d ­
n e j celi z m iss N orą, d o p row adza jąc  j ą  stopniow o za po­
m ocą k o k a in y  do s tan u  n ieprzy tom ności, poczem , w dn iu  
eg zek u c ji zap row adzili j ą  n a  krzesło  e lek tryczne .

E g zek u c ja  została  w ykonana. W szyscy u w ierzy li, że 
na  k i ześle e lek try czn em  zginęła  m iss N ora. A  tym czasem  
miss N ora, p rz y  pom ocy narzędzi, k tó re  j e j  w sunął do celi 
R om ber, p rzy p iło w ala  k ra ty , opuściła  się n a  sznu rze  na- 
dół O bok w ięzien ia  oczekiw ało  ją  au to  gangsterów , na k tó- 
rem  zbiegła.

W  ty m  sam ym  czasie, dz iw nym  zbiegiem  okoliczności, 
do m iasteczka  Jackonfie ld , na  F lo rydzie , gdzie sk ry ł się w 
obaw ie  p rzed  zem stą  gangsterów , k tó rzy  p o d e jrzew a li go 
o zd radę  — d o k tó r G rab a , p rz y b y ła  rów nież n a  odpoczynek 
p an i M ary  z córeczkam i.

T u spo tka li się m ałżonkow ie i postanow ili rozpocząć swe 
życie  m ałżeńsk ie  odnow a. D o k tó r G ra b a  z rodz ina  zam iesz­
k a ł w m ałem  m iasteczku  N ew  C astle  w s. tnie Indie.no, gdzie 
pod  p rzy b ran em  nazw isk iem  E rw in a  S m itha rozpoczął p rak - 

lekarską .
dy  au to  z miss N o rą  m knęło  w s tronę  Chicago, n a tk n ę ­

ło  się po d rodze  n a  p a tro l p ro h ib ic y jn e j po lic ji. M iędzy 
g angste ram i a sześciu p o lic jan tam i w yw iązała  się b itw a, z 
k tó re j zw ycięsko w yszli gangsterzy , dz ięk i sw em u k a ra b i­
now i m aszynow em u.

A le au to  gangsterów  zostało  tak  uszkodzone że n ie  by ło  
łnow y o d a ls -e j d rodze G angsterzy  postanow ili w ięc ocze­
k iw ać p rz e ja z d u  jak ieg o ś au ta , by  je  zrabow ać i m óc udać 
się w  d a 'sz ą  drogę.

Skryli się między drzewami, przy szosie.
;W stronę P ittsburga pędzi auto luksusowe 

wielkich rozmiarów. Auto pędzi z niezwykłą 
szybkością.

— Ach, to auto św letnie się przyda — klaszcze 
„Chińczyk" radośnie w dłonie, spoglądając na tę 
wspaniałą limuzynę.

—i W yjść na środek szosy! — rozkazuje miss 
Mora.

Gangsterzy stają wpoprzek szosy i dają znak 
szoferowi, by zatrzymał auło.

Miss N ora nie wyszła na szosę. Stanęła miedzy 
drzewami i przyglądała się z ukrytym  niepoko­
jem tem a, co miało zajść.

„Akcja." kierow ał D illinger.
Autem, ja k  widać w rdcają po jak ie jś  uroczy­

stości, goście. Szofer, widząc, że w poprzek szosy 
stoją jacyś ludzie i dają  znak ręką, by auto za­
trzym ać, jest pewien, że w ydarzyła się tu jakaś 
katastrofa, albo że droga jest zatamowana i dla­
tego nie wełno jechać dalej. W  najlepszej więc 
w ierze zatrzym uje auto.

Z hłyskawiczną szybkością auto otaczają gang­
sterzy, m ając w  każdej ręce załadowany rewo.t- 
KfiZt

— Wysiadać! — krzyczy Dillinger. — Kto po­
stawi najm niejszy opór, ten będzie natychmiast 
zabity.

Goście weselni zbledli śmiertelnie. Obie nie­
wiasty, jukie tam były, zaczęły spazmować.

— Tylko bez krzyku! — uspokaja kobiety D il­
linger. — Nic wam złego nie uczynimy, nie zaoie- 
rzemy biżuterji pań, ani pieniędzy panów. Po­
trzebne nam tylko auto...

— Moi panowie — odzywa się jeden z pasaże­
rów, starszy pan w cylindrze. — Nie zapom inaj­
cie, że wśród nas są dwie kobiety... Do Pittsburga 
stąd czterdzieści kilometrów... Zlitujcie się bodaj 
nad kobietami...

— Wysiadać, bo w  przeciwnym w ypadku w y­
prawimy wam zaraz drugie wesele! — krzyczy 
Dillinger. — Potrzebne nam teraz auto, i — basta1 
A jeśli zostawicie nam łaskawie adres garażu, 
odeślemy wam je  zpowrotem.

— Ale... — usiłuje jeszcze ktoś z pasażerów 
pow edzieć kilka słów.

— Za takie „ale" posyłamy do nieba — śmieje 
sie D illinger i zacz} na przemocą wyciągać pasa­
żera.

— Bądźcie panowiie zadowoleń’, że nie ruszamy 
waszych portfeli i złotych zegarków... — oświad­
cza Dillinger. — Macie do czynienia z gentlema­
nami...

...Z błyskawiczną szybkością auto otaczają gang­
sterzy, me jac  w każdej ręce rewolwer, gotowy do 

strzału..;

— Coprawda, ten oto zloty zegarek przy­
dałby mi się... — wyciągną! „Chińczyk" z kiesze­
nie jodnego z pasażerów złoty zegarek z mono­
gramem. Ale gdy spostrzegł groźne spojrzenie 
D illingera, zrozumiał, że ten zegarek muże go 
zbyt drogo kosztować, włożył go więc zpowrotem 
do kieszeni pasażera.

O statnia wysiada z anta jakaś leciwa pani, 
obwieszona brylantam i. Ta dama płacze bezustan- 
ku  i załamuje ręce.

— Moi panowie, ofit ru ję  panom tysiąc dola­
rów, byle dajcie nam spokój, pozwólcie nam je ­
chać dalej — proponuje jeden pasażer.

— Franklin , czyś ty  oszalał? — woła ta leci­
wa dama — tysiąc dolarów?

— Nie zawieramy teraz żadnych tranzakcy j— 
odpowiada Dillinger. — Tysiąc dolarów nie m ają 
dla nas najmniejszego znaczenia. No, biactwo. 
wsiadać do auta — rozkazuje gangsterom.

Gangsterzy szybko w skakują do eleganckiego 
auta. Jack w prawia w ruch motor, auto rusza z 
miejsca i zbliza się powoli do lasu, gdzie scenie 
tej przygląda się miss Nora.

Zasiania paltem Dillingera swą twarz i wsiada 
do auta. Przerażeni pasażerowie przyglądają się 
z wybałuszouemi oczyma te j tajem niczej postaci, 
k tóra wyszła z lasu i wsiadła do auta .

— D ziękuję państwu, bardzo dziękuję — w y­
machuje D ilLnger kapeluszem przed pasażerami, 
którzy stoją zmieszani, zrozpaczeni i pełni gnie­
wu, patrząc na własne auto, k tóre znika im 
z oczu.

— Co teraz poczniemy — załam uje starsza 
pani ręce — jak  dobrniemy do domu?...

— A jednak oni są gentlemanami — zauważył 
jeden z pasażerów — cobyśmy bowiem zrobili, 
gd}by nam zabrali nasze złote zegarki, bry lan ty  
i pugiluresy z dolarami...

— Też mi gentelman. — westchnęła gorzko 
starsza pani zrabowali nam aulo wartości sie­

dmiu tysięcy dolarów. A mistei Donley utrzym u­
je do tego, że oni są gentelmanami... Niech mni© 
Bóg strzeże przed takimi gentlemanami...

— Jakaś niesamow ita h istorja — dziwił się 
starszy pan w cylindrze.

Cztery godziny czekali weselni goście, zanim 
nadjechało nowe auto. Nieszczęśliwi pasażerowie 
ustawili się wpoprzek szosy, naśladując gangste­
rów i zatrzymali auto Było +o auto ciężarowe, 
które wracało po wyładowaniu towaru.

Szofer zgodził się, oczywiście za opłatą, od­
wieźć ich do Pittsburga.

Po drodze napotkali uszkodzone auto, trupy  
i rannych policjantów. Zrozumieli teraz, dlaczego
gangsterzy zlekceważyli tysiąc dolarów.

* **
Przed restauracją „Ojca Piotra" zatrzym ała 

się zwykła taksówka, z której wysiedli Dillinger, 
„Chińczyk", Mellon i jakiś niezwykle elegancki 
pan o krótko, z angielska przystrzyżonych wą- 
sach, starannie wygolonej tw arzy i okularach, w 
złotej oprawie.

Szybkiemi krokam i weszli do restauracji, skie­
rowali się do bocznych gabinetów i kazali kelne­
rowi zawezwać „O jca Piotra"..

Ojciec Piotr wkrótce nadszedł, powłócząc no* 
gami. Chytrem  spojrzenien zmierzył nowego go­
ścia. Cóż to za nowa rybka? — pomyślał. D illin­
ger przedstawił eleganta:

— Przybył do nas gość z Wioch... Mam za­
szczyt przedstawić: to jest segnor Tranipmi, a to 
nasz świetny „Ojciec Piotr", przyjaciel i opie­
kun...

„Ojciec Piotr" uśn ’echnąl się, mile połechta­
ny komplementami Dillingera. Gość natomiast 
mrukną! coś pod nosem, ukłonił się i nadal mil­
czał.

— Słuchaj, „Ojcze Piotrze" — powiedział Dil­
linger — musisz nam dziś otworzyć gab;aet Al 
Capone. Nasz gość jest nielegalny, rozumiesz? 
Musimy odbyć bardzo poważną naradę... Podaj 
kilka butli szampana i jakieś sm ukołyki firmo­
we...

— Ali right, do usług — ukłonił się „Oiciec 
Piotr" i szybko podreptał w stronę swej sypialni, 
by  nacisnąć odpowiedni guzik i otworzyć gabinet 
Al Gapofl*.

Podeszli do iaj< nnniczych drzwi. Ściana rozsu­
nęła się, weszli do gabinetu Al Capone i siedli 
przy stole. Za chwilę przybył „Ojciec Piotr", wno­
sząc kilka butli s; ampana, ostrygi, czarny kawior! 
i różne przysmaku

„Ojciec Piotr" własnoręcznie nakrył do stołu. 
Tak z\ akomiłym gościem zwykł sam usługiwać, 
Prócz tego nie pozwaial nikomu wchodzić do 
„świątyni" Al 1 ipone.

— Hej, bractwo — odezwał się z taiem niczą 
miną — spać po nocach nie mogę, uspokoić się nie 
mogę. Byłem już u doktora, proszki mi jakieś tam 
zapisał...

— Co się stało?... W y, chłopcy prędko zapo­
minacie. Kurzą macie pamięć... A^ja o niej za-

Somnieć nie mogę. Wciąż mam przed oczyma miss 
forę... D rugiej tak iej nie będzie, ni-?... taka  szko­

da, taka szkoda... Dziwi mnie bardzo, że nie uczy­
niliście wszystkiego, by ją  jednak uratować... Po­
wiadam wam, stary  jestem, ale znam się na  rze­
czy: innej miss Nory nie znajdziecie... To nie ko­
bieta, a djabeł...

— Zostaw już nas w  spokoju z trupami... Kttf 
umarł, nie żyje, i koniec — powiada „C lrńczyk" 
—o trupach nie w arto  mówić... No, a ja k  przy;* 
puszczasz, pdzie jest teraz Eding?

— Al J ding? — powiada „Ojciec P iotr" —• 
któż może wiedzieć? Mógi sobie biedaczysko życie, 
odebrać, bo on to naszą miss naprawdf kochał. 
Poszedłby do piekła, by ją  uratować. Jak się to 
nieszczęście wydarzyło, to na oczach gasi...

Tw arz segnora Tram pini pokryła się rum ień­
c e m ,  a „Ojciec Piotr" mówił dalej:

— A skąd się to nieszczęście wzięło? W szyst­
ko dlatego, żeście sobie uroczystość po swojemu, 
u siebie zrobili, zemiast przyść tu  do mnie. Ugo- 
ściłym was wcale niegorzej a czulibyśjcie się bez­
pieczniej...

— Cha, cha, cha — parsknęli wszyscy śmie­
chem — a więc każde nieszczęście ma swe źródła 
w tern że się ojcu nie dało zarobić?

— No, ojcze, bardzo przepraszam y — odezwał 
się D ill — ale mamy mało czasu a coś bardzo pil* 
nego do załatwieni a. Potem sobie pogawędzimy...

— Przepraszam... przepraszam... cóż mam uczy­
nić, nie mogę zapomnieć miss Nory. Przede- 
wszystkiem była to piękna kobieta... — m rugnął 
ojciec Piotr — czy panowie każą podać jeszcze 
szampana?

_  Nie _  krótko zakończy! rozmowę Dillm- 
gcr.

G dy ojciec Piotr wyszedł ze „świątyni Al Ca­
pone" — roześmieli się czterej gangsterzy głośno; 
a Dajglośniej śmiał się elegancki pan o krótko
strzyżonych wąsach.., _

Ddszy, ciąg jutro.
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Pokręcona 
kamienica

. Na ławeczce w bram ie siedzi 
dozorczyni "W o jci-echowa ze 
swą kum ą Janową. O bserw ują 
Wchodzących i wychodzących 
z bram y lokatorów.

— Eh! — wzdycha dozorezy- 
ni. — Dziwne u nas lokatorzy 
mieszkają. Cala kamienica ja ­
koś pokręcona. Naprzykład, 
widziała parii tego faceta w 
meloniku, co z bramy w y­
szedł?... To jest Pitraszek, lo­
kator z pierwszego piętra. Po­
w iadają o nim, że malarz a rty ­
sta, ale ja  p an ’ powiadam, że 
to jest świnią. Same gole ko­
biety m aluje.

— I dla kogo on toto malu- 
je?

— Dla takich samych świń, 
jak  on. Wolą malowankę, od 
żywego ciata, bo malowanka 
im w mordę nie da, ja k  będą 
podglądać...

Pani Wojciechowa urywa, 
Fgdyż przez bram ę przechodzi 

slegancka niewiasta.
— W id/i pani! — trąca k u ­

mę. — Ta znów to jest p ierw ­
sza żona tego m alarza z p ierw ­
szego piętra.

— Rozeszli się? O co?
— O te gołe kobiety im po­

szło, k tóre on m aluje. Bo, 
uważa pani, jak  się bez całki 
dzień na te swoje naguski na­
patrzył, to potem do żony nie 
miel chęci.

Znów przez bram ę przecho­
dzi jak iś jegomość.

— A to jest — w yjaśnia 
szeptem dozorczyni — pierw ­
szy mąż te j kobity, co tu teraz 
przeszła. Na drugiem piętrze 
mieszka.

— To ona już dwóch mężów 
miała ?

— Trzech, moja pani. N aj­
pierw  żeniata była z tym  z 
drugiego piętra, potem wyszła 
za tego z pierwszego piętra i 
niedawno się rozeszła z lokato­
rem z trzeciego piętra...

Do hram y wchodzi wysoka, 
tęga niewiasta.

— A ta — w skazuje kumie 
pani Wojciechowa — to jest 
druga żona tego z trzeciego 
p:ętra któren się rozszedł z 
pierwszą żoną tego z drugie­
go piętra... A ta ruda, którą 
stąd w oknie widać, to jest 
znów pierwsza żona naszego 
gospodarza, która teraz znów 
żyje z tym  z drugiego piętra. 
A znów na czwartem piętrze 
mieszka druga /ona tego z dr u 
giego piętra, k tóra kombino- 
Wui* z tym z trzeciego i...

— O je j! — łapie się za gło­
wę kuma. — Przestań pani, bo 
kręćka można dostać. I o co 
oni się tak  wszyscy rozcho­
dzą?

— D jabli ich w<edząl Cała 
kamienica taka. W szyscy się 
źrą i kłócą. Żony lokatorów za 
gospodarza chcą wyjść, żeby 
potem swoich byłych mężów 
eksmitować. A znów dwie 
pierw sze żony gospodarza z lo­
katoram i się pobrały i na 
złość starem u nie chcą komor­
nego płacić. Wszystko też się 
tak pokręciło, że już sama do- 
kła dnie nie wiem kto jest czy- 
rą żoną, a kto czyjem  mężem.

 Zwarjow ana kam ienica1
— Strasznie, m oja pani. Ja 

myślę, że to przez tę wilgoć, 
która les>t w kamienicy. Z te j 
wilgoci, uważa pani. wsz^ stko 
się ro z ła z i  i nic się kupy  nie 
chce, trzymać.

Napoleon Sądek.

Wioska demonstracja w Genewie
przeciw dopuszczeniu Abisynii do stołu obrad

GENEWA (PAT). Wczoraj 
o godz. 17-ej rozpoczęło się 
poufne posiedzenie Rady Ligi 
Narodów, które zagaił prze­
wodniczący min. Eden, zwra­
cając się do obecnycL z prośbą 
o wypowie izenie się w  spra­
wie porządku obrad.

Po skreśleniu z porządku o- 
brad sprawy' osiedJenia asy- 
ryjeżyków oraz sprawy skar­
gi rządu Iraku i wpisaniu pro 
jektu konwencji w  sprawie 
stosowania transmisyj radjo- 
wych dla celów pokojowych, 
zabrał glos delegat Włoch, 
Aloisi, oświadczając, że prag­
nie złozyć oświadczenie w 
sprawie wpisania na porządek 
obrad sporu między Włocha­
mi a Abisyi a.

Przewodniczący min. Eden 
wrywa delegata abisyńskiego, 
aby zasiadł przy stole Rady.

Aloisi oświadcza, że delega­
c j i włoska nie może zgodzić 
się na obecność przy stole Ra­
dy delegata abisyńskiego. W 
Abisynjt nie istnieje obecnie 
żadna organizacja, a jedyną 
suwerennością istniejącą w 
tym kraju jest suwerenność 
\  och, Wszelka dyskusja w 
sprawie sporu włoske-dbisyń- 
skiego byłaby zaten. bezcelo­
wa i przedstawiciel Włoch nie 
mógłny w niej uczestniczyć. 
Aloisi po tych słowach opuścił

swe miejsce i wyszedł z sali 
obrad.

Następnie zabra: głos dele-

fat Abisynii, Yolde Mariam, 
tóry oświadczył, że A błsrn ja 

będąc członkiem l  igi Naro­
dów nie jest napastnikiem, ale 
ofiarą napaści, Abisynja nie 
pogwałciła żadnego prawa 
międzynarodowego i pozosta­
je  związana z Ligą Narodów.

Przewodniczący Rady min. 
Eden stwierdza, że chodzi je­
dynie o ustalenie porządku 
dziennego. Rada Ligi Naro­
dów ma się wypowiedzieć, czy

Eunkt 18 porządku obrad, o- 
ejmujący spor włosko-abi- 

syr-sk: ma pozostać. Min. Eaen 
oświadcza, że tego zdaniem 
sprawa po\.inne pozostać na 
porządku dziennym.

Poaobne oświadczenia skła­
dają : ównież min. Munch 
(Danja) i ambasador Madaria 
ga (Hiszpanja). Wobec braku 
sprzeciwu innych członków 
Rady, przewodniczący stwier 
dz&, że Rada Ligi postanowili 
utrzymać sprawę sporn wto- 
skc-ab;syńsKiego na porządku 
obrad.

Następnie odbyło się posie 
dzenie publiczne Rady, na któ 
rem przyj to raporty, doty­
czące prac komitetu znawców 
wT sprewie pomocy dis ubo­
gich cudzoziemców, prac ko­
mitetu nigjeny oraz raport w 
sprawie wyborów członków 
stałego trybunału w  Hadze. 
Sprawozdawcą w  tej ostatniej 
sprawie był Aloisi, który był 
znów obecny na posiedzeniu 
Rady Lig u

Następne posiedzenie Rady 
odbędzie się dziś po południu.

100 szkół ku (Z(i Marszalka
stanie na Ziemi Wileńskie] w

.Wczoraj odbyło się pod 
przewodfetwem  pana premje 
ra Kościałkowskiego posiedze 
nie Rady Ministrów. Pragnąc 
uczcić w  pierwszą rocznicę 
zgonu pamięć Wielkiego Mar­
szałka Polski, Rada Ministrów

fiowzięła następującą uchwa-
ę:

„Rada Ministrów', mając na 
uwadze jodstawy rozwoju tej 
ziemi, która była zawsze naj­
bliższa sercu Józefa Piłsud­
skiego, postanawia, udzielając 
pomocy ludności Ziemi Wileń

skiej, zrealizować budowę w  
ciągu roku 1936/37 stu nowych 
szkół powszechnych imienia 
Pierwszego Marszałka Polski. 
Niezbędne środki pomocy w  
budulcu i w kwotach pienięż­
nych zostaną postawione do 
dyspozycji/ w  ciągu najbliższe 
go miesiąca.

Ponadto, w  imię najwyższe­
go dobra Rzeczypospolitej i 
zgodnie, z dalekosiężną myślą 
Marszałka Piłsudskiego, Rada 
Ministrów postanawia wzmóc 
czynną politykę rozwoju kul-

ciągu roku
turalnego i gospodarczego 
Ziem Wschodnich**.

KONGRES ŻCN 
DYREKTORÓW SOWIECKICH
v  obecności S tal.na, M olotow a. 

K alinina, K aganow icza, W oroszyło- 
wa i in n y ch  o tw a rty  zosta ł n a  Krem 
lu w Lzechzw iązkow y k o n g re  żon 
d y rek to ró w  p rzedsięb io rstw , inży ­
n ie rów  j  techn ików  ciężk i sg. p rzo- 
m ysłu . K obiety te  b io m  bard zo  ży ­
w y udziaT w  p racy  n a  rzecz podm  
sien ią  życia  k u ltu ra ln eg o  i m a te r ia l­
nego rdbo tu ików  i ich  rodzin- Jak 
p o d a je  a g en c ja  Tass, w  kongresie  
uczestn iczy  3.000 delegatów .

Z e  w s p o m n i e ń  o  / t fa r s z a ł k u

Gdy Marszałek był w Genewie
Było to w grudniu 1927 ro 

ku. Studjowałem wówczas 
wraz z dwunastoma kolegami 
Polakami na „Haudelshoch- 
sohule St. Gallen" w Szwajca­
rji-

Sytuacja polityczna na fo­
rum międzynarodowem w y­
glądała niezbyt wyraźnie, ze 
względu na trwający wów­
czas zatarg polsko-litewski. 
Prasa rozpisywała się bardzo 
szeroko na temai możliwości 
nowej wojny. Interwencje w 
Lidze Narodów, jak zwykle, 
nie odnosiły pożądanych re­
zultatów — w sumie wyrasta­
ła przed nami obawa opuszczę 
nia Szwajcarji i ewentualne­
go powrotu do kraju

i dniu 7 grudnia sytuacja 
uległa n a lem u  odpiężeniu. 
gdy dzienniki na pierwszych  
swych stronach duniosły, że 
do Genewy udaje się sam Mar­
szałek Piłsudski, celem osta­
tecznego zlikwidowania zatar­
gu.

Odetchnęliśmy wówczas z 
ulgą. Wiedzieliśmy, że Mar­
szałek załatwi spravrę rady­
kalnie i przechyli szalę na 
jedną, lub na drugą stronę.

Już następne dn potwier­
dziły, nasze nadzieje. Znów na

[łierwszych kolumnach poda- 
y dzienniki światowe rezul­

taty interwencji Marszałka 
Piłsudskiego. Pamięta je każ­
dy Polak.

Marszałek P łsudski nie mó­
wił wówczas wiele. Szanował 
swój czas nadewszystko.

Znalazłszy się przed przedsta 
wicielami wszystkich państw, 
reprezentowanych w Lidze Na 
rodów, zapytał wówczas li- 
tewskiego ministra Spraw Za­
granicznych Litwy, V aldema- 
rasa krótko i y,rę zło wato:

— Pokuj, czy wojna?
Przec w nik nie spodziewał 

się takiego obrotu sprawy.
" — odpowiedział.

Tego samego dnia jeszcze 
otrzymaliśmy z Konsulatu 
Rzeczypospolitej Polskiej w  
Zurychu wezwanie do przy­
bycia do Zurychu celem po­
witania powracającego z Ge­
newy Marszałka Piłsudskiego.

Przedziwny urok krył się w  
obietnicy spotkania W ielkie­
go Marszałka na obcej ziemi, 
przedziwny urok kryl się w  
ceremonji goszczenia, samemu 
z gościny korzystając. Mar­
szałek Piłsudski tak cobą zaw­
sze Polskę symbolizował, że 
zdawało nam się, że to nie On 
tylko, ale właśnie Polska ca­
ła do nas w gościnę przyje­
chała

Był dzień 11 grudnia 1927 
roku. W obszernym, oszklo­
nym hallu dworca kolejowe­
go w Zurychu zbierały się 
gi-upk: Polaków, przybyłych 
z przeróżnych zakątków 
Szwajcarji. W miarę zoli/an a 
się godziny pierwszej napły­
wać poczęły coraz liczniejsze 
grupy Szwajcarów, którzy na 
wieść o przejeździe Marszał­
ka chcieli przynajmniej raz 
ujrzeć na własne czy „den 
grossen Marschal Polens“. Pu­
szczano ich w miarę możności, 
nie czyniąc żadnych utrud­
nień.

Na miejsce, gdzie miała się 
zatrzymać salonka Marszał­
ka, ustawiła się kołonja pol­
ska w Szwajcarji. Na czele ze­
branych stał Konsul R. P. w  
Zurychu p. Czaplicki z mał­
żonką i urzędnicy konsulatu.

O godzince 1 po południu 
ukazał się na peronie polski 
kolejarz, towt rzyszący Mar­
szałków? w pr droży, a wślad 
za nim wyszedł z wagonu sa­
lonowego por. Zechorski.

— Pan Marszałek w tej 
chwili opuści salonkę — za­
meldował p. konsulowi Cza­
plickiemu.
, W jednomyślnym odruchu

odsłoniły się wszystkie gło­
wy, a w tej samej chwili w 
drzwiach salonki ukazała się 
dobrotliwie uśmiechnięta po­
stać Marszałka, który upuścił 
wagon w towarzystwie ppłk. 
Becka. Jbrany był po cyw 1- 
nemu. W < iemny marengowy 
płaszcz jesienny, w jasny szal 
owin.ęty dokoła szyi i wyrzu­
cony fantazyjnie na jesionkę, 
i w jasr.y miękki kapelusz. By­
liśmy nielicznymi z pośród 
tych, którzy widzieli Marszał­
ka w tym niecodziennym stro­
ju. Twarcfe, marsowe oblicze, 
jakie spoglądało zwykle z tx>d 
szlif Marszałkowskiego mun­
duru ustąpiło miejsca łagod­
nej dobroci.

Marszałek nie lu b i wszel­
kich historyj oficjalnych. Tem 
zapewne tłumaczy się również 
fakt, że dziwnie niecierpliwie 
czekał na zakończenie prze­
mówienia powitalnego, w y­
głoszonego przez Konsula 
1 Czaplickiego. Przeczekał wre- 
szaie, aż padnie okrzyk, „niech 
żyje Marszalek Piłsudski", 
przeczekał aż z piersi naszych 
wyrwie się trzykrotny okrzyk 
„mech żyje“ i teraz dopiero 
ożywił się na dobre.

— W miłym kraju żyje­
cie — przemówił do nas, p >- 
d e jąc nam twardo rękę. — By­
łem w tym kraju aługi czas. 
Tu kuliśmy to wszystko, czego 
w Polsce ukuć się nie dało. 
Cieszę się, że widzę wa? w  in­
nych warunkach, niż my tu 
siedzieli';m y.

Mówiąc tak zbliżył się wre­
szcie Marszałek do jednego z 
naszych kolegów. Był to w e­
soły moment. Kolega zasko­
czony mianov.ricie tem, że sam 
Marszałek wita się z nim, skło­
nił się głęboko i przedstawił 
się.

— Postawka, jestem Panie 
Marszałku!.

wyjątko* 
5. Wytłu-

-■ - V-' - f i u
— A ja Piłsudski — odoarl 

Marszałek, — bardzo mi przy­
jemnie poznać pana!

Huragan szczerego śmiechu 
towarzyszył serdeczności po 
witania.

Marszałek był w  
wo dobrym humorze, 
ma/zywsz-̂  się obawą o zdro­
wie, wszedł zpowrotem do sa­
lonki i rozmawiał z naro 
przez okno.

— Ten par Waldemaras to 
bardzo porządny człowiek —■ 
mówił uśmiechając się weso­
ło — tylko świat nie chciał się 
na nim poznać. Gadali na nie­
go, malowali go jako walecz­
nego człowieka, a on przecież 
poza pokojem nie chciał nic 
więcej. Do ludzi trzeba tylko 
serdecznie podchodzić.

Ale ja wiedziałem, £e to 
wszystko tak szczęśliwie się 
sKoiiczyt Wiedziałem jak tyl­
ko przyjechałem do 1 jenowy. 
Zamieszkałem mianowicie w  
hotelu pod numerem .'‘2-a. Zdzi 
wiło mnie to wielce. Kazałem 
sobie przywołać właściciela
i zapytałem o przyczynę. Tłu 
maczył, że goście są naogół

Rrzcsądni i unikają cyfry 13. 
iiemal — oświadczyłem mu 

wtedy. Wszystko tu musi być 
prawidłowo I Po J \ unestu 
zawsze trzynaście i trzynaście 
dawać mi proszę na drzwi 1 Lu­
bię tę cyfrę l Ta trzynastka 
przekonała mnie o wygranej.

Mijały minuty, kwadranse, 
a Marszałek ciągle opo-wiadał 
wesoło, żartobliwie, beztrosko. 
Gwizdek pociągu przerwał 
jednak te miłe chwile. Trzeba 
Dyłó pożegnać Wodza. Poże­
gnaliśmy Go więc pieśnią Je­
go żołnierzy, pieśnią, która to­
warzyszyła w krwawych bo­
jach: „My pierwsza Bryga­
da".

Bronisław Jezierski.



Sfr. 8

Kobieta hersztem przemytników
Zyskała miana 99dt/ai»łicy w. Siny a pora

G dy na wodach Singapcre 
rozlegną się syreny motoró­
w ek strażników  celnych, lub 
k ilka  kul przeleci ze świstem 
nad łodziami przem ytników, 
ci ostatni wiedzą, że wpadli 
i że pójdą do więzienia. Tylko 
6 łodzi Mally Banderloon zaw­
sze unika karzącej ręki spra­
wiedliwości. G dy urzędnicy 
celni w stępują na pokład sta­
teczków, Mally Banderloon, by 
w  transporcie melonów szu­
kać narkotyków , zawsze w pa­
dnie im do r ki melon, k tóry  
ty lko  jest melonem. Wśród 
s t o s u  melonów znajdują  się 
i takie, w którym i w nętrzu

?przechowuje się narkotyki, 
ecz te, załoga potrafi sp ry t­

nie ukryć. Załoga tych stat­
ków składa się wyłączni z tu ­
bylców. Są oni specjalnie w y­
szkoleni i biała kobieta może 
na nich całkowicie polegać.

Wpobliżu Singapore, na 
niew ielkim  pagórku, wznosi 
ś-ę b ia ły  domek, skąd rozta­
cza się w sp a r:ały  widok na 
bnzeg morski. W tym  domku 
zawiera się tranzakcje, które 
dotyczą , n ie tyłkd przem ytu 
narkotyków . 1 utaj nielegaln1-' 
w yłow ;one p erły  zm ieniają 
swych właścicieli. T utaj po­
stanaw ia się, gdzie ma być 
wysłany, nowy, nadeszły z 
AmerykL lub Europy trans­
port białych kobiet. Nawet tu  
rozpatru je  się p lany w ojsko­
we. Wszystko więc, począwszy 
od szpiegostwa, a skończywszy 
na  handlu żywym towarem, 
służy do wzbogacenia, nie­
młodej choć jeszcze uroczej, 
Mally Banderloon.

Rozumie się, że do władz 
dochodzą słuchy- o tem, co się 
dzieje w białym  domu. Lecz 
policja nie mogła dotychczas 
u jąć właścicielki willi, ponie­
waż nie m iała przeciw niej 
żadnych konkretnych dowo­
dów. G dy czasem wpłynęło 
już  do władz godne zaufania 
doniesienie, wówczas podczas 
dokonywanej w białym domu 
rewizji, nie znajdowano nic

kompromitującego M ally Ban 
derloon.

Mally Banderloon pracuje 
bowiem według raz -wytknię­
tej, a skutecznej zasady-. Jed- 
nocz°śn:e angażuje się w 2 
przedsięwzięciach. Jedno z 
nich służy tylko do zmylenia 
czujności władz, podczas, gdy 
drugie jest w rzeczywistości 
przeprowadzane.

Tak naprzykład, pewnej 
nocy policja w  Penang zau­
ważyła na m or2 u szczególne 
znaki świetlne. Podczas, gdy 
cała uwaga w ładz skierowała 
się na te światła, tuż pod no­
sem policji przeiechaf statek 
z transportem  op um. Co 8 dni 
Mally Banderloon zmieniała 
fortel. N igdy nie brakło je j 
nowych pomysłów, a władze 
zawsze padały ofiarą je j tric­
ków.

Na je j  łodziach pracowali 
ja k  j uż o tem wspomnieliśmy, 
wyłącznie Malaje. Lecz w mia 
stach portowych pracowało 
dla „kobiety d abła z Singa-

{►ore“ kilkunastu białych. Mal- 
y Banderloon potrafiła ich o- 

motać. Stali się od niej zależ­
ni w skutek nMogowego zaży­
wania narkotyków , w skutek 
długów i wsizelkiego rodzaju 
nieczystych m acbinacyj. Przy 
tem ta niebezpieczna kobieta 
w takich w ypadkach nie ską­
piła pieniędzy — lecz każdy 
banknot, k tó ry  komuś w ręcza­
ła. był oczkiem sieci, k tóra się 
coraz bardziej zacieśniała wo­
kół je j  ofiary.

M alaje uważali Mally Ban­
derloon za kobietę, obdarzoną 
j a kąś nadprzyrodzoną mocą. 
Wyczuwała bogiem  w jakiś 
niezwykły instynktow ny spo­
sób grożące je j niebezpieczeń­
stw o, jak i rozpoznawała zdraj 
ców, k tórzy chcieli się wkraść 
między jej ludzi i detektywów 
a którym i policja chciała ją 
otoczyć.

Mally Banderloon zmarła 
w niezwykle dramatycznych 
okolicznościach. Pew nej nocy

udała się. motorówką w razi 
z kilkuma ze swych M alajów | 
do oddalonego od brzegu stat­
ku, by przeładować stamtąd 
transport narkotyków, .Wyśle­

dziła ją  łódź policyjna Moto­
rówka „kobiety djabła z Sin- 
gapore“ popędziła pełnym ga­
zem naprzód, zręcznie prze­
w ija jąc się wśród skał. Nagle

łódź całym pędem najechała 
na podwodną skałę i została 
rozcięta w pół. Katastrofa na­
stąpiła w  miejscu, rojącem się 
od rekinów.

G dy reflek tory  policyjna 
oświetliły miejsce wypadku, 
zauważono jak  kilku ludzi 
rozpaczliwie walczy z żarlocz- 
nemi besłjam i morskiemi, któ 
re wkońcu ich wciągnęły W 
morską ioń.

laka będzie przyszłość?
Co o tem mówi słynny wynalazca, Marconi

Słynny wynalazca włoski, 
Marconi, wydal niedawno ban­
kiet na swym jachcie „Elec- 
tra“ i opowiadał zebranym, jak 
sobie wyobraża najbliższą 
przyszłość ludzkości. Przede- 
wszystkiem zbijał pogłoski, 
jakoby  zajm uje się uzyska­
niem porozumieli.a się z Mar­
sem.

— Jest jeszcze tyle do zro­
bienia na ziemi, oświadczył, 
nie mam zam iaru pośw:ęcać 
czasu innym planetom.

Główną uwagę poświę­
cam zagadnieniu przesyłania 
energji zapomocą telegrafu 
bez c puxu. Tak, ja k  ooecnie, 
w ysyłem y w  przestworza 
dźwięki, w przyszłości będzie­
m y w vsyłali siłę Przed 40 la­
ty  wyśmiano mnie, gdy o-

świadczyłem, że kiedyś bę­
dzie się można obejść bez ka­
bli transoceanicznych i że 
bedz' smy się porozumiewali 
z ludźmi, mieszkającymi po 
drugiej stronie oceanu, zapo­
mocą telegrafu bez drutu. Wy­
nalazłem iskrowy telegraf i 
wykazałem, że nie rzucam 
słów na w iatr.

Obecnie wierzę, że za kilka 
lat samochody, pociągi, s ta t­
ki i samoloty będą b ra ły  ener­
gia wprost z powietrza, dzięki 
odbiorczym aparatom, które bę 
dą chwytały fale siły. Wszyst­
kie przewody elektryczne pój­
dą do lamusa. Zaoszczędzi się 
wówczas olbrzymie ilości m tr 
te rja łu  i 6iły roboczej.

Źródła energji? Na pewno 
uda się w krótce uczonym od­

dać na nasze usługi przypły­
w y i odpływ y morza. Również 
i rozwiązanie spraw y hajw lęk 
szego źródła energji, siły pro­
mieni słonecznych, nie da no 
siebie długo czekać.

Rola elektryczności zajmie 
w naszem życiu co-raz większą 
rolę. Już widzę ten dzień, w 
którym  mikro promienie będq 
przenikać ludzki organiem i 
zastąpią skalpel chirurga. Każ 
dy człowiek będzie nietylko 
posiadał radjoodbiornik, lecz 
i aparat nadawczy, k tó ry  mu 
umożliwi nawiązanie bezpo­
średniego kontaktu ze wszyst* 
k ,Tni ludźmi, zam ieszkujący­
mi kulę ziemską. Wówczas 
przyjm ie się jakiś m iędzyna­
rodowy język i nastąpi okres 
pokoju...

Sen za 50 tysięcy złotych!
Cierpienia bogacza, który nie mógł spać

We wszystkich indyjskich 
i angielskich gazetach, wycho­
dzących w  Indjach, ukazało 
się pewnego dnia następujące 
ogłoszenie:

„Tpmu, kto poleci mi spo­
sób, dzięki którem u będę mógł 
zasnąć, ofiaruję 200C funtów. 
G dy poda mi sposób, który 
będzie w yw ierał skutek na 
dłuższy okres czasu, uczynię 
go bogatym i szczęśliwym. Ra 
Bahadur Bajoria Lucknow".

Pewien dziennikarz angiel­
ski przebyw ający w Indjach, 
nie chciał w ierzyć w praw ­
dziwość ogłoszenia , i udał

Apel poległych w Wilnie
Urna z sercem Syna przy trumnie Matki

Onegdaj o godz. 20-ej prze­
szły ulicami W ilna przy aźwię 
kach żałobnych w erbli cap­
strzyki orkiestr w ojskowych 
z pochodu isrmi. O rk iestry  te 
podążyły na pl. Łukiski, gdzie 
tymczasem zebrały się i usta­
w iły  w  czworobok przybyłe 
specjalnie do W ilna poczty 
sztandarowe i chorągwiana 
wszystkich oddziałów Wojsk 
Polskich, poczty sztandaiowe 
organizacyj b. wojskowych w 
historycznych mundurach, K. 
P. W., Przysposobienia W oj­
skowego, harcerzy oraz dele­
gacje poszczególnych stowa­
rzyszeń.

Na placu zapłonęły dwa ol- 
brzvm ie stosy i rozpoczął się 
apel zgromadzonych oddzia­
łów wojskowych, w czasie któ 
rego pułk. Kowalski odczyty­
wał kolejno grupam i nazwi­
ska traconych na tym  plac u 
męczenników za wolność pow 
stańców z r. 1863 oraz żołnie­
rzy, poległych w  latach 1919 
i 1920 p rzy  zdobywaniu i obro 
lie  W ilna.

.W Przylegającym do placu 
kościele św. Jakuba rzęsiście 
oświetlonym reflektorami, po

częly bić dzwony, a słowom 
oficera: „Poległ na polu chwa 
ły“ towarzyszył głuchy w ar­
kot bębnów. W ojsko sprezen­
towało broń, a uczestnicy tej 
żałobnej uroczystości oraz me 
zliczone rzesze ludności, zale­
gające zarówno plac, ja k  i

firzylegające doń ulice, trwa- 
y dłuższą chwilę w milczeniu.

Dowódca apeftr pułk. Ko­
walski odczytuje na zakończę 
n ie  jeszcze jedno nazwisko: 
Pierwszy Marszałek Polski 
Józef Piłsudski. Oficer rapor­
tu jący odpowiada: „Umarł
ciałem, lecz żyje w sercach 
naszych i żyć będzie wiecz­
nie!"

Słowa te, powtórzone przez 
potężne megafony, ustawione 
na placu i przy legających uli­
cach, -wywarły olbrzymie w ra 
żenie. Wśród tłumu zaległa 
śm iertelna cisza. Wojsko spie 
zentowalo broń. Powagę chwi 
ii podkreślało długie bicie 
werbli. Jednocześnie z oddali 
rozległ się huk 21 wystrzałów 
armatnich, a na niebo padł 
snop świateł 6 potężnych re­
flektorów. Snop ten zamknął 
aię w jednym  punkcie nad ko­
ściołem św. Teresy, tworząc

nad nim jakby  olbrzymi bal­
dachim.

W chwili gdy na pl. Łuki- 
skim ukończono apel pole­
głych i rozległy się salwy ar­
matnie, członkowie najbliż­
szej rodz ny M arszałka oraz 
Tego byli adjutanci, płk. Bus­
ter i m jr. Lepecki, podjęli na 
barki trum nę ze zwłokami 
m atki Marszałka i przenieśli 
ją  do naw y głównej kościoła 
św. Teresy, gdzie ustawiono 
ją  na kaiafałku.

Pani A leksandra 1 tlsudska 
wraz z córkami weszła na pod 
niesienie przed niszą, w któ­
re j spoczywało serce Marszał 
ita. Dłuższy moment trwało 
odmurowanie niszy.

Urnę z sercem Marszałka 
w yjęła p, A leksandra Piłsud­
ska i wręczyła ją  starszej cór­
ce, Wandzie, k tóra w asyście 
najbliższych adjutantów  M ar­
szałka przeniosła urnę, usta­
w iając ją  u stóp trum ny Mat­
ki M arszałka na specjalnem 
wrzniesiei iu, otoczonem ży- 
wem kwieciem. Obok katafal­
ku stanęła w arta  honorowa, 
złożona z oficerów i żołnierzy

*JVg-.

się do Lucknow, b^  na miejscu 
sprawdzić tę wiadomość.

W pałacu bogacza, który 
cierpiał na bezsenność przy­
ją ł go kam erdyner B ajon 
dłużący opowiedział mu, dla­
czego umieszczone powyższe 
ogłoszenie w  gazetach. Rai 
Bahadur Bajoria, k tó ry  jest 
posiadaczem ziemskim, wiel­
kim kupcem i poważną osobi­
stością w kołach indyjskich, 
pewnego razu zachorował na 
grypę. Szybko wrócił do zdro­
wia, choroba jednak pozosta­
wiła po sobie ślady — prze­
śladowała go bezsenność. P ró­
bował* różnych środków, lecz 
nic nie pomogło. Nie mógł 
zmrużyć oka, podczas nocy. 
Chwycił się więc ostatniego 
środka. Umieścił ogłoszenie w 
gazecie, w nadziei, że ktoś kto 
równie cierpi na bezsenność, 
przyśle mu. jakiś zbawczy 
środek.

— Pokonać bezsenność mqe 
na przecież w  bardzo łatw y 
sposób — oświadczył dzienni­
karz, gdy kam erdyner skoń­
czył swą opowieść. — Niech 
Bahadur w ypije przed uda­
niem się na spoczynek szklan­
kę w hisky z sodą, lub zażyje 
pastylkę adyliny aspiryny, 
lub niech zrobi sobie zastrzyk.

— To nie może być wzięte 
pod uwagę — odparł służą­

c y — ponieważ Rai Bahaduf 
Bajoria jest wierzącym Hin- 
du sem i przestrzega przepisów 
religijnych. Nie wolno mu pić 
alkoholu, ani Zażywać pew­
nych pokarmów. Nie wolno 
mu nawet zażywać europej­
skich lekarstw. Nie wolno mu 
też robić zastrzyków, pomV 
waż przepisy religijne zaka­
zują, by  obce ciało dostało się 
do krw i, a pan mój nigdy się 
nie zgodzi, by  jego organizm 
zostai zanieczyszczony. Rai Ba 
hadur B ajoria oświadczył le ­
karzom europejskim, że woli 
umizeć, niż w ykroczyć prze­
ciwko przepisom kasty.

Następnie kam erdyner opo* 
wiedzia dziennikarzowi, że 
ogłoszenie w  gazecie odbiło 
się głośneir echem w całym 
świeCie. W  riągn krótkiego 
czasu ponad 15.00C listów na­
płynęło z Chin, z Haiti, Kana* 
dy, Am eryki Północnej, An- 
glji, Niemiec, Rosji, Portuga­
l i ,  H iszpanji, G recji, Egiptu 
i Szwecji.

Kam erdyner zaprowadził 
dziennikarza do sali, gazie 
znajdowała się nadeszła ko* 
respondencja. Stosy listów le­
żały porozrzucane na stołach, 
krzesłach i skrzyniach. Co* 
dziennie poczta przynosi setki 
ncwycn bezwartościowych' 
rad.

Tragiczna śmierć młodego aktora

1 T, -

.Wczorajszej nocy w rekw i­
zytorni tea tru  Ziemi Pomor­
skiej w  Toruniu w ydarzył się 
nieszczęśliwy w ypadek. Po 
skonczonem przedstawieniu je 
den z najmłodszych artystów  
teatru, 20-letni Sergjusz Ni- 
łus, występujący pod pseudo­
nimem Jerzy  Allan, m anipu­
lu jąc rewolwerem, spowodo­
wał wystrzał. Kula trafiła  go 
w pierś. Śmierć nastąpiła na­
tychmiast.

Zm arły był ogon ie  łubiany 
przez dyrekcję i kolegów i za

w ari k o rtrah t z teatrem  Ziemi 
Pomorskiej na przyszły sezon.

Sensacyjne  
wspomnienia 

J. B U Ł A N O W A
drukuje

SI a w y  
Sportowiec



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Kraków w pierwszą rocznicę zgonu
Marszałka Józefa Piłsudskiego

Mieszkańcy Krakowa święcili 
wczoraj niezwykle podniośle 
pierwszą rocznicę zgonu Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

Uroczystości krakowskie były 
manifestacją wyrażającą głębo­
kie nczucia miłości Ojczyzny, 
jakie zawsze ożywiały serca i 
i dujze mieszkańców prastarej 
stolicy Polski. •

Miasto zostało przybrane fla­
gami narodowemi, przewiązane- 
mi krepą żałobną.

Rano na Błonia krakowskie 
poczęły podążaó oddziały woj­
skowe, delegacje władz państwo­
wych i samorządowych, przed­
stawicielstwa wyższych uczelni 
i instytucyj naukowych, a po­
nadto liczne związki i stowa­
rzyszenia ze sztandarami i or­
kiestrami. Udała się też na Bło­
nia młodzież szkół powszech­
nych, średnich i wyższych uczel­
ni.

Na Błoniach otoczony masz­
tami, na których zawieszono fla­
gi narodowe, przepasane czer­
nią, stanął ołtarz połowy. Przed 
tym ołtarzem o godz. 10-tej od-

Jrawił Mszę św. żałobną dzie- 
an połowy W. P. ks. Zapała w 

asyscie ks. dra Kruszyńskiego i 
ks. Mac-Marskiego.

Przed ołtarzem honorowe 
mięjsca zajęli; przedstawiciel P. 
Prezydenta R. P. wicopremjer 
inż. Kwiatkowski z podsekreta­
rzem stanu prezydjum rady mi- 
listrów drem Grzybowskim, wi­

cem. skarbu Grodyńskim i dy­
rektorem departamentu Rakow­
skim, a dalej reprezentant gen. 
inspektora lił zbrojnych wicemin. 
spraw wojsk. gen. Sławoj-Skład- 
kowski. Poza nimi zajęli miejsca 
przedstawiciele władz państwo­
wych i samorządowych !z woje­
wodą płk. Gnoińskim na czele.

Obok ołtarza ustawiły się 
poczty sztandarowe wszystkich 
oddziałów wojskowych stacjo­
nowanych na terenie D.O.K.V. 
Poc drugiej stronie ołtarza sta­
nęła rada m, Krakowa wraz z 
prezydjum miasta.

Przystrnęły także po bokach 
ołtarza korpus oficerski i pod­
oficerski, Związek Legjoi.istów, 
Federacja Z. O. O., P. O. W., 
Bractwo Kurkowe, Kongregacja 
Kupiecka, przedstawiciele rze­
miosła itd.

Przed rozpoczęciem mszy św. 
gen. Zając, p. o. dowódcy O.K. 
V, odebrał raoort oddziałów u- 
stawionych w masie przed ołta­
rzem na Błoniach. Po odebraniu

tego raportu gen. Zając złożył 
raport wicepremjerowi Kwiat­
kowskiemu, jako reprezentanto­
wi P. Prezydenta Rzplitej.

Podczas Mszy jw .  p ie ś n i  ż a ­
ło b n e  wykonał -chór „Echa“.

Po nabożeństwie rozwinął się 
imponujący pochód kierujący 
się A leją 3 Maja, ul. Józefa 
Piłsudskiego na Wawel.

Na czele pochodu szła mło­
dzież szkolna, a za nią poczty 
sztandarowe wojskows OK V. 
po których postępował korpus 
oficerski. Za korpusem oficer­
skim szła kompanja honorowa i 
piechota garnizonu krakowskie­
go. Za piechotą przemaszerowa­
ła kawalerja, następnie czołgi, 
oddziały pancerne, służba łącz­
ności. Po oddziałach wojsko­
wych maszerowały związki PW 
i WF ze Związkiem Strzelec­
kim na ezele. Za niemi postępo­
wały oddzhły związku rezerwi­
stów, Federacja PŻOO, na cze­
le której riesiono wieniec od 
Związku Legjonistów, od P. O. 
W i innych organizacyj skupio­
nych w Federacji. W dalszym 
ciągu pochodu postępowała ko­
menda Związku strzeleckiego, 
za Którą szła młodzież akade­
micka.

Następnie niesiono wieniec 
od rządu Rzplitej, za którym 
postępowali; wiceminister Kwiat­
kowski jako reprezentant Pre­
zydenta R. P. w otoczeniu re­
prezentantów rządu, podsekre­
tarza stanu Grzybowskiego wi- 
cemin. skarba Grodyńskiigo, 
dyr. dep. Rakowskiego, następ­
nie szedł reprezentant gen. insp. 
sił zbrojnych wicemin. gen. Sła­
woj Składkowski.

Z\  tą grupą przedstawicieli 
naszych władz Rzplitej niesiono 
wieniec od wojewody krakow­
skiego, zr którym postępowali 
przedstawiciele właaz miejsco­
wych cywilnych . wo:skowych.

Następnie szła grupa posłów 
i seuątorów, po której postępo­
wali przedstawiciele wyższych 
uczelni. Wreszcie szła grupa 
pracowników państwowych, u- 
rzędów I. i II. instancji.

Zkolei niesiono wieniec od 
m. Krakowa w formie herbu 
miasta, utworzonego z żywych 
kwiatów. Na biało niebieskich 
szarfach tego wieńca widniał 
napis:

JÓZEFOWI PIŁSUDSKIł MU 
MIASTO KRAKÓW

Za wieńcem postępowało pre­
zydjum miasta, a za nicn* radl 
miejska iu coroore.

Szli urzędnicy miejscy poprze­
dzający Bractwo Kurkowe, któ­
re wys'ąpiło w swych tiadycyj* 
nych strojach.

Za Bractwem Kurkowem po­
stępowała Kongregacja Kupiec­
ka, szły cechy i organizacje 
mieszczańskie, a następnie ma­
szerował pluton „traży pożarnej

Za tą grupą szli niżsi fun­
kcjonariusze miejscy, a za nimi 
kroczyły organizacje zawodowe, 
społeczne, wreszcie barwne gra­
py włościańskie, zawodowe zwią­
zki robotnicze, a na końcu nie- 
stowarzyszona publiczność.

O goc z. 13 tej, w momencie 
złożenia Serca Marazałka do 
grobowca w Wilnie, nastąpiła 
3-minutowa orze w i w ruchu 
ulicznym i komunikacyjnym.

W godzinach popołudniowych 
odbyły się akademji żałobne 
poświęcone pamięć’ Marszałka 
Piłsudskiego.

Wieczorem odbyło się w te* 
atrze miejskim im. J. Słowac­
kiego uroczyste przudstaw.enie 
„Mistęrjum nocy majowej" jako 
wyraz hołdu Wielkiemu Ducho­
wi Marszałka Piłsudskiego.

Maj
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Nadużycia w P. K. U. 
w Krakowie

Donoszą z Warszawy, że już 
sporządzono akt oskarżenia w 
sprawie nadnżvć popełnionych 
na terenie PKU w Krakowie.

Nadążyć tych dopuścili się 
podpułkownik Igielski i urzędnik 
cywilny Jornal.

Obrony pułkownika Igielskie- 
go podjął się adwokat Juljusz 
Dreszer.

ROZSADY
w a r z y w  i k w i a t ó w

kwiaty balkonowe
poleca:

EMIL FREEGE
ZAKŁADY OGRODNICZE 
Kraków, nl. Lubicz 36/38

W strz ą sa ją c y  w ypadek  
n a  n i. P ilz n d z k lr g o

Wczoraj w południe podczas 
pochodn wydarzył się na ulicy 
Piłsudskiego nieszczęśliwy wy­
padek.

Mianowicie 56-letni mistrz 
krawiecki Józef Lepka, zamie­
szkały przy ul. Radziwiłłowskiej 
chcąc w pewnej chwili przejść 
ulicą Piłsudskiego ua drugą stro­
nę, został przejechany przez 
tankietkę, która zmiażdżyła mu 
nogę.

Lekarz pogotowia po udziele­
nia mu pierwszej pomocy prze­
wiózł go do szpitala.

Seisacyjny proces Ń ik o  o zabójstwo
W sądzie okręgowym karnym 

w Kiakowie, odbędzie się w 
tych dniach sensacyjny proces.

Na ławie oskarżonych zasią­
dzie Władysław Serafin ' 9-letni 
rzeźnik, zamieszkały w Libiążu 
Małym, pow. Chrzanów.

Serafin jest oskarżony o za­
bójstwo Józefa Remby.

Jak wynika z aktu oskarżenia, 
dnia 3 marca br, wracał Serafin 
wieczorem do domu z Chrzano­
wa w stanie podchmielonym.

Na poJwórzu domu Serafin 
spotkał się z Władysławem 
Wójcikiem i Florjanem Mazur­
kiem, z którymi wszczął roz­
mowę.

W tym czasie Stefauja Sza- 
louek, krewna żony Seraf.na, 
usiadła na skrzyni od wapna i 
nadłamała jedną deskę.

Widząc to Serafin, przewrócił 
skrzynię, starając się ją znisz­
czyć. Obecny przy tim Józef 
Romba zwrócił Serafinowi uwa­
gę, aby skrzyni tej nie niszczył, 
ponieważ meże się jeszcze 
przydać.

Na skutek tego między Sera­
finem a Rombą powstała sprzecz­
ka, poczem obaj chwycili się 
wpół i zaczęli s:ę szamotać tak, 
że upadli na ziem:ę.

W tym czasie radhiegła El­
żbieta Szalonek i uderzyła kilka 
razy miotłą Serafina.

Serafin wbiegł do mieszkania, 
chwycił nóż masarski, usiłując 
wyjść ua pole, żona jego jednak 
starała się mu przeszkodzić, a 
wtedy Elżbieta Szalonek, Józef 
Romba i Anna Gutowa wbiegli 
do mieszkań a Julji Rombowej.

Serafin chciał dostać się do 
mieszkania Rombowej — wybił 
otwór w drzwiach, przez który 
rzucał kawałki żelaza oraz bił 
w tym otworze kołkiem. Obecny 
w mieszkaniu Rombowej Józef 
Romba chwycił za kołek Sera­
fina i wtedy został skaleczony 
przez Serafina kołkiem w rękę.

Wkrótce Romba wybiegł na 
podwórze, a za nim pobiegł 
ierafin, który go uderzył koł­
kiem. Będąc uderzony przez 
Serafina, odbiegł Józef Romba 
w stronę domu Szalonkowej, 
szukając jakiegoś przedmiotu, 
ale Serafjn dopędził go i zadał 
mu jedno uderzenie nożem w 
głowę i jeden raz uderzył go

kołkiem w głowę, poczem rzucił 
nóż i oddalił się.

Na skutek doznanego ciosu 
Romba upadł na ziemię, stracił 
przytomność i po kilku godzi­
nach zmarł.

Oskarżonego Seraf:na bronić 
będzie znany adwokat krakow­
ski dr, Milan-Markewicz.

Lokatorzy żądają
obniżki komornego

Związki lokatorSKie pndjęły 
penownie akcję o obniżenie ko­
mornego, podatku lokalowego 
i t. d. Wystosowany został w 
tej sprawie do prezydmm rady 
ministrów obszerny memorjał, 
w którym związki lokatorskie, 
wskazując, iż w dniu 1 czerwca 
upiywr termin pełnomocnictw, 
udzielonych przez sejm P. Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej, — 
proszą, aby w tym terminie był 
przygotowany przez władze pań­
stwowe dekret z mocy ustawy 
w sprawach będących najpilniej- 
szem.' dl* miljouowych rzes<. lo­
katorskich.

Żądania związków lokator­
skich składają się z pięciu na­
stępujących punktów:

1) Obniżenie komornego w 
nowych domach przynajmniej o 
25 proc., 2) Obniżenie komor­
nego w starych domach przy­

najmniej o dalsze 10 proc., 3) 
Obniżenie podatku lokatorskie­
go o 50 proc., 4) Ponowne roz­
toczenie ustawy o ochronie lo­
katorów na wszelkie lokale han­
dlowe i przemysłowe oraz na 
mieszkania 6 -pokojowe 5) Wpro­
wadzenie do ordynacji wybor­
czej do sejmu przepisu na mocj 
którego organizacje lokatorskie 
miałyby prawo delegowania
swyen przedstawicieli do okrę­
gowych kolegjów wyborczych 
na równi z organizacjami zawo- 
dowemi, gospodarczemi i td.

Niezależnie od powyższego 
memorjału, imają się do War­
szawy delegacje okręgowych 
związków lokatorskich, które 
łącznie z przedstawicielami za­
rządu głównego, starać się bę- 
dą o uzyskanie, audjeucji i prem­
iera Kościałkowskiegc.

M l  do Hi:
śla  Czytelników „O atatrfck Wiadomości £.r»k®wn*lcb 

Ważna tylko w dniu 13 maja 1936 r.

ZAKŁAD SZKLARSKI
S .  F I N K E L S T E I N  

Kraków, nl. św. Krzyżo 3 — Telefon 129-03
Odnawia stare lustra. — Ceny najniższe.

Z T e a t n im ^ J ^ k e w a c k J ą g o

„Mistęrjum uocy majowej".

KINA
A d m  ,,P< tęp ia ń ey 1.
A p o l l o  „ D zisiejsze  eza iy"  z Charlie  

Chaplinem .
* f l r * i i g  ; „Za grzech y " .
B agatela  „P aryskie szaleństwa*’ rewja 

„N a falach eteru".
C a p lW o l (P odgórze): „D zień  w ielk iej 

przygody".
D o m  Z o l n i o r M  ; „N iedokończona  

sym fonjt"
M nzeem  „ N ie  miała baba kłopota". 
P ro m ień  „Turandot' *.
S te lla  : „F ep i"  i „Szatańsk i cowboy". 
S w i ł  „B oh aterow ie  Sybirr".
S z t n k a :  „ D z is ie jsze  ezasv" z Charlie  

Chaplinem.
D a ii  i h i  „Panienka z p o s te  restan te"  
W anda: „C alierte  m iasta m iłości". 
Z o r z a ; „M anewny m iłosne".

Radjo krakowskie
K .a k o w  o.SO P łyty , 7.40 Program  na 

dzień  b ieżący , 1.31 Parą inform acyj, 
7.40 P łyty, 13.15 Audycja d la  dz iec i, 
13.45 M uzyka i  płyt, 14 03 P ieśn i m a­
jowe z w ieży  M arjack ej, 15.20 P rze­
gląd g ie łd ew y , 15.30 P ły ty , 1C.40 W ia­
dom ości b ieżące, 18.45 F łyty , 19 P o ­
radnik tu -y a ty c zn y . >0.10 hrogram  na 
dzień  następny, 19.20 K onbert rek la­
mowy, 20 R ecita l rkrzypcow y 20.25 
P ł y t y ,  23.05 P ły iy .

Nocny dyinr aptek
A p tek a  pod Złotym  S ło n k u  G roaz- 

ka 22, pad Jagiełłą  PI. M atejki 3 . N o ­
w ow iejska W ybick iego  1, pod  T rzem - 
G wiazdam i R akow iecka 21. Sternha- 
cha D ie tla  36.

P o d g ó r z e : A p tek a  pod O rłem , Plac  
Zgody 18.

S groszy  dzienn ie  I

wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dzbnnkka krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r u k o w s k i e



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Co słychać w Krakowie?
Emeryci w obronie swych praw

W sali Sokola Macierzy we 
Lwowie odbył się wczoraj ma­
sowy wiec emerytów przy u- 
dziale przeszło 1.000 o&ób.

Na wiec przybyli delegaci e- 
Uerytów z Krakowa, Poznania, 
Cieszyna i wszystkich większych 
mimt Małopolski Wschodniej.

Dwa podstawowe, obszerne 
referaty o sprawie i dobrze na­
bytych prawach emerytów wy­

głosili em. sędzia Kraus i emer. 
płk. dr. 'Kawecki, który stając 
w obronie t. zw. „emerytów za­
borczych" mających kolosalne 
zasługi dla odbudowy Państwa 
i pracy niepodległościowej, żą­
dali cofnięcia krzywdzącego ich 
dekretu.

W zgłoszonych i uchwalo­
nych następnie rezolucjach ze­

brani domagają się nchylenia 
dekretu, — natychmiastowego 
wstrzymania jego wykonalności 
aż do czasu unormowania pro­
blemu emerytalnego w drodze 
ustawodawczej, oraz powołania 
do komisji rozpatrywującej ca­
łokształt zagadnienia emerytal­
nego, reprezentantów zrzeszeń 
emerytów.

Wzrok uchronisz od zepsucia T
m m h b m h b i  nie szyją c  w  rękach —  lecz na m aszynie

A dlaczego nie posiadasz jeszcze maszyny do 
szyc.a ? Zapewnie nie masz odwagi wstąpić do nas 
sądząc, że ceny jakoteż i raty są wysokie! Mylisz 
się, albowiem cena maszyny wynosi gotówką dziś 
ty lk o  ISO.— zł , zaś raty już od zł. 20.— mie* 
sięcznie lub 5.— zł. tydniowo. — Jeśli nie umiesz 
na maszynie szyć, nauczysz się u nas tego, a po­
nadto również cerowania, mereżkowania, endlowa- 
nia, gufrowania, haftu białego, kolorowego, a na­
wet kroju lub modniarstwa i to b o z p ł a t u l e !

Dobry rower możesz tylko u nas nabyć — 
albowiem kupujemy bezpośrednio w fabryce, a nie 
u pośredników, co zarazem wpływa na jakość 
i niską cenę roweru 1 Za opłatą niskiej raty posia­
dasz rower, zaoszczędzasz przytem wczesne wsta­
wanie do pracy i późny powrót z pracy do domu, 
zmęczenie powodowane zbyt daleką drogą — te 
wszystkie korzyści zyskasz zakupując u nas rower. 
Rower m o ie sz  nabyć u nas j u i  za 115.- zł.

Radjo, patefon, wózek dziecięcy, dostaniesz 
u nas na dogodne spłaty.
Wszelkie części do meszyn, patefonów, 
rowerów i wózków

Tylko w fabrycznym składzie

KRISCHER
KRAKÓW, UL. ZWIERZYNIECKA 6

T F L E F O N  N r .  1 3 8 -77 .

Dyr. Lrowaru Okocimskiego 
przejechał dziecko 

na śmierć
Śledztwo w sprawie śmiertel­

nego przejechania przez samo 
chód „Browaru Okocimskiego" 
w Warszawie 12 letniej Haliny 
Bibrowskiej ustaliło, że samo­
chodem tym jechał dyrektor o- 
wego browarn, Stefan Mrożew- 
ski. Samochód wlókł nieszczę­
śliwą dziewczynkę na przestrze­
ni 5 metrów, zanim kierowca 
zdołał zatrzymać auto.

Bezpośrednio pe wypadku 
adwokat dr. Mrożewski propo­
nował ojcu zabitej dziewczynki 
Józefowi Bibrowskiemu 100 zło­
tych, jako jednorazowe odszko­
dowanie pod warunkiem, że Bi- 
browski zrzeknie się na piśmie 
wszelkich pretensji.

Bibrowski — wobec 2 świad­
ków — odmówił przyjęcia pro­
ponowanej sumy, lecz skierował 
sprawę na drogę sądową.

Świat Przygód
T y g o d n i k  dla M ł o d z i e ż y

to

Ś w ia t h u m o ru
Flip i Flap — Kajtuś kochany 
urwis — Dodek blagier.

Ś w iat pod róży
Tajemnica zatopionej wyspy.

Św iat ro z ry w ek
to

T W Ó J ŚW IAT 
M iody C zytelniku!

O k rad zen ie  ks. b isk u p a  
w Krakowie

Policja krakowska zajęła się 
energicznie dochodzeniami w 
sprawiaf kradzieży popełnionej 
w mieszkaniu ks. biskupa Micha­
ła Godlewskiego, prof. U. J. w 
Krakowie, przy ul. Jabłonow­
skich 28.

Złodzieje po wyłamaniu drzwi 
dostali się do wnętrza i skradli 
złoty krzyż biskupi ze złotym 
łańcuchem, obligacje pożyczki 
inwestycyjnej, zegarek paszport 
i inne rzeczy.

O kradzieży powiadomiono 
centralę służby śledczej w War­
szawie, która wydała zarządze­
nia policji śledczej w całym 
kraju oraz na posterunkach gra­
nicznych.

Akcja miejscowej policji na­
trafiła już na ślad sprawców i 
należy się spodziewać, iż w naj­
bliższym czasie złodzieje zostaną 
ujęci.

W y ro k  w p ro cesie  
o zab ó jstw o

W sądzie krakowskim zapadł 
wczoraj wyrok na 6 oskarżo­
nych, którzy 11 sierpnia 1935 
roku, w Rudawie, w bójce pod­
czas zabawy strażackiej zadali 
kilka ran Puchale, który zmarł 
wskutek upływu krwi.

Sąd skazał Kubatego i Pagi - 
na po 3 lata więzienia, umarza­
jąc im połowę kary amnestją.

Resztę oskarżonych uwolnio­
no od winy i kary.

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr. Wasilewski,,.oskarżał prok. 
dr. Dulęba, bronili adwokaci dr. 
Stuhr, dr. Schoenwetter i dr. 
Bannet.

D o n o w R fo  d o m u

p rzyjm ę  stróża
od 1 lipca za Kaucją 600 -  z ło ty ch .  
Z głoszen ia  pisem ne do admini itracji 
„O statnich W iadom ości K rasow skich"

p e d  „ S T R Ó Ź O S T W O " .
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T R A G E D I A  B A R B A R Y  U B R Y K
W s trz ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia  na  tle p ra w d z iw y c h  w y d a rz e ń  w  K ra k o w ie

Baldemoro osiągnął nareszcie 
to, czego pragnął oddawna. Miał 
w awem ręku starą wywoływa­
czkę duchów, oraz objął w po­
siadanie jej akarby.

Nie potrzebował dzielić się 
z nikim, nawet z kasą klasztorną, 
Jak bywało w innych wypad­
kach. Baldemoro zabrał wszyst­
ko złoto z chaty, a następnie 
chatę podpalił, tak, że zostały 
z niej tylko zgliszcza.

Pedro, wiedział, że sędziwy 
wielki inkwizytor nie wykonałby 
wyrokn na czarownicy, dopóki 
me zasięgnąłby o niej wiado­
mości z Krakowa.

Wielki inkwizytor zawarł jed­
nak z Baldemornm umowę, któ­
ra zdejmie z niego odpowiedzial­
ność, choćby natychmiast wy­
konał wyrok na czarownicy.

Starą Hory wywleczono z po­
wozu i osadzono ją w piwnicy 
klasztornej, za której murem 
płynęła rzeka.

W głębi z murów wystawały 
pierścienie żelazne z łańcuchami; 
ława torturowa stała w środku 
olbrzymiego, ciemnego sklepie­
nia, oświetlonego teraz trzema 
Swlsającemi z sufitu lampami. 
Naokoło ławy torturewej stało 
kilkunastu zbirów z pochodnia­
mi w ręka.

W jednym z rogów leżała ku­
pa węgli, na której już kilka­
krotnie spalono czarownice. Jęki 
i wołania przebrzmiały tutaj, 
niesłyszane przez nikogo, gdyż 
zagłuszał je szum przepływają­
cej za murami rzeki.

Do takiej to sali tortur zanie­
siono wróżbiarkę Małgorzatę Ho­
ry, a na rozkaz Baldemoro przy- 
stąmono zaraz*do ułożenia stosu, 
układając szczapy drzewa w ten 
sposób, że w środku zostało 
miejsce na jedną osobę.

Staruszkę skrępowano łańcu­
chami wmurowanemi, następnie 
odczytano jej wyrok śmierci.

Podczas odczytywania wyro­
ku zakonnicy modlili się żarli­
wie. Zakonnicy zadawali Małgo­
rzacie Hory pytania, czy przyz­
naje się do związku z szatanem 
i czy mu sprzedała swoją anszę.

Gdy wróżbiarce zdjęto opaskę 
z oczu, ujrzała z przerażeniem, 
że stoi obok stosu, otoczona 
klęczącymi, modlącymi się mni­
chami.

Kolana zadrżały pod nią ni. 
widok strasznych narzędzi kary, 
łańcuchy jednak podtrzymywa­
ły U-

Stara Hory w swem 1 życiu, 
widziała jui mnóstwo okropności. 
Ona, które wyniosła z zamku

hrabiego, zwłoki ojca, która za­
mordowała tyrana zimną krwią, 
nie upadła widząc siebie w tak 
śtrasznem otoczeniu, lecz nie 
mogła powstrzymać drżenia ko­
lan.,

— Odpowiadaj czarownico — 
Małgorzato Hory! — zawołał 
pobożny braciszek Baldemoro, 
stojący między klęczącymi mni­
chami.

— Czy chcesz przed śmiercią 
wyznać, że byłaś w związku z 
djabiem i zapisałaś mu duszę?

— Obłudniku nędzny I — 
krzyknęła stara, poznając Pedra.

Nikczemny parobku szatana — 
Zna la złe; moje złoto.

— Nie ja należę do złego, 
lecz ty.

— Nie uczyniłam nic więcej, 
tylko to, i e  korzystałam z głu­
poty narodu, gdyż on zabrał mi 
szczęście.

— Heretyku, nie drżysz przed 
gniewem Boga?!

— Ja umrę, umrę w tak stra­
sznych cierpieniach, jakie tylko 
mogą być obmyślnone, lecz to­
bie bezbożniku, w ostatniej go­
dzinie mego życia przepowia­
dam koniec o wiele okrutniejszy,

— Zapamiętaj sobie moje sło­

wa LBóg jest sprawiedliwy I
— Sługa szatana nie może 

ubliżać cudzej wiary. Może tyl­
ko zasmucać serce jegc — rzekł 
Pedro, chcąc za wszelką cenę 
powstrzymać starą od wspom1 
nienia o złocie.

— Przyznaj się do winy cza 
rownico, żałuj za grzechy przed 
śmiercią 1

— Zbliżcie się z pochodnia­
mi i zapalcie sto: 1 — krzyknął 
Pedro zwracając się do zbirów.

Ohydny hiszpan sam pochwy­
cił pochodnię i podpalił nią su­
che szczapy. Wkrótce trzesz­
czały już wokoło nieszczęsnej, 
widzącej się zgubioną bez wyj­
ścia.

Stara Małgorzata nie otrzyma­
ła nawet wiadomości o dziecku 
swoim, miała zginąć nie wie­
dząc co się stało z Rozalją.

Małgorzata była pewną, że i 
Rozalja wpadła w szpony Pedra. 
Straszny wyrok został wykonany. 
Płomienie dogasały, kupa węgli 
zawaliła się nad zwęglonymi 
szczątkami ciała ludzkiego.

Gdy sędziwy ojciec Gabrjel 
powrócił do klasztoru i dowie­
dział się, że wróżbiarkc została 
stracona, wpadł w straszliwy

gniew, nazwał mnicha Baldemo­
ro hańbą inkwizycji święta;. — 
Lecz nic nie możne było już 
zmienić, gdyż wyrok został już 
wykonany. Przytem zręczny i 
energiczny braciszek Ealdomero 
był potrzebny inkwizytorom do 
kilka jeszcze tajemniczych ce­
lów. Wysoka rada inkwizytorów, 
pomimo tego wydali, już na 
Baldomero swój tajemniczy wy­
rok.

Wyrok, który wykonywano 
nad tymi, co nadużywali swej 
władzy i wiedzieii więcej, niż 
było pożądane dla rady.

Dla Baldomera by ta już w ar­
chiwach Sancta Stella przygo­
towana kartka, na której nie 
widniało nic więcej, jak tylko 
maleńki, czarny znaczek krzyża. 
Co on miał oznaczać, tego niri 
wiedział nikt, prócz trzech wiel­
kich inkwizytorów w Krakowie.

Lecz był to wyrok, tak stra­
szny, że nie można był" się od 
niego uchylić, choćby się ska­
zaniec ukrył na końcu świata.

D alszy  ciąg nastąpi
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